Łódź, u 102r, 
a 


CEHA PRENUMERATY: 


Piąt. Św. Of. N. M. P- 
Sob. Św. Cecylii P, 
Niedz. Sw. Klemensa P. 
Poniedz, Św. Jana od K. 
Wtorek Św. Katarzyny. 


W ŁODZE 
Boino AEN Środa Św. Piotra M. 
Pelro. „4, — Czwart. Św. Wirgiliusza. 
Kwartal. p 2- — 
Mlesięcz, p —„ 67 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


CAU NEEE KW 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie 5» — w ŁODZI. 
Kwartalnie „ 2 „ 50 | ul. Piotrkowska e I. 
CE M telefonu 693. 


Rok V. 


kienik plibymny, przmytlowy, konomiezny, płk i lerak, ilutetnany, 


Piatek, dnia 8 (21) listopada 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, W 


"= Zgierzu up. 


ólina kuj r Pabianicach u p. Teodora Minke; 


kierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadasłano* na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsco. Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 


wiersz petitowy. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarpum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca, 


(Dzielna 18). W so- 
Sala Koncertowa. botę 22 listopada r. b. 


Trzecia Wielka Maskarada 


ze współudziałem Towarzystwa Neapolitańskich 
śpiewaków 
Gospodarz J. Texel. 
Początek o godz. 10'/; wieczorem, 
Bilety do nabycia w dalu maskarady w kasie Szll kon- 
certowej. 


Akuszerka 
przyjmuje panie potrzebujące pomocy, Pokoje od- 
dzielne 1 wspólne. Zapewnia się troskliwa opieka. 

Średnia 41 m. t. 
1453—4—1 


1513-3 


Rozkład pociągów. 
Kolej. Fabryczno-Łódzka. 

Odchodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12", 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą da Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
9.82, 10.23**, 3.52, 1.58, 8.22*, 1.—**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
mikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacy! „Łódź — Warszawa“ bez 
przesiadania sią w Koluszkach. 

Kolej Warszawsko-Kaliska. 

Odchodzą: do Kalisza o godz. 1.36, do War- 
szawy o godzinie 12.39. 


ZE SZLĄSKA. 


Szlązk budzi się. Dowodem agitacya przed- 
wyborcza, rozwinięta obecnie na Szląsku, której 
wykładnikiem jest odezwa polskiego  towarzy- 
stwa wyborczego na Szląsku, którą poniżej po- 
dajemy dosłownie. 

<Obywatele! Rodacy! Przez wieki całe 
Szląsk był odcięty od pnia macierzystego. Wszys- 
cy ci, którzy mogli mu być przewodnikami, 
przeszli do obozu niemieckiego i tam razem 
z niemcami pracują nad zanikiem żywiola pol- 
skiego, Szlachta, duchowieństwo, mieszczaństwo, 
jednem słowem wszyscy, którzy pod względem 
majątkowym lepiej byli wyposażeni, zuiemczyli 
się, a pozostał wiernym jężykowi i obyczajom 
ojczystym tylko lad biedny. Lud ten, któremu 
całą troską musiała być nieustanna walka o co- 
dzienny kawał chleba, przez wieki spał i był 
igraszką w ręku swych panów. Zabłysła atoli 
iu nas zorza odrodzenia narodowego. Lud za- 
czął się budzić i przejrzał, że i on jest polskim, 
że mówi tym samym językiem, co rodacy jego 
pod Poznaniem, że obyczaje i dążności jego są 
te same, eo reszty polaków, że i on ma prawo 
do bytń narodowego. Przejrzawszy ostatecznie 


po boy l 


i zabierając się do walk 
się odrazu, że niema aui wprawy w niej ani 
też nie zna jej sposobów. Nie więc dziwnego, 
że jednostki inteligentne odrazu musiały wziąć 
przewodnictwo całego ruchu w ręce swoje i kie- 
rowały całą sprawą naszą tak, jak to uważały 
xa stosowne. Jednostkami temi u mas byli re- 
daktorzy uielicznych pism polskich, wychodzą- 
cych ba ziemi szląskiej. Każdy przyznać musi, 
że owoce ich pracy mozolnej są wielkie. Nikt 
zaprzeczyć nie może, że polska teraźniejszość i 
przyszłość wdzięczną im będzie za dokonaną 
pracę. Nasz rach narodowy atoli x czasem tak 
się wzmógł, że żadna jednostka, choćby najwy- 
bitniejsza, ogarnąć go nie może. Lud nasz w wal- 
ce przez ostatnie lat dziesiątki nabrał pewnej 
wprawy politycznej i wyrobił się pod względem 
obywatelskim. Liczba: inteligencyi. wzrasta 
spodzicwanie. Z tych oto przyczyn wynika, 

dziś nie może już być mowy 0 tem, aby redak- 
torzy i wydawcy gazet narzucali swoją politykę 
społeczeństwu całemu. Losami społeczeństwa po- 
winny kierować nie jednostki, lecz obywatele 
sami, i to przedstawiciele wszystkich warstw 
stojącyeh na podstawie narodowej. Dla tego też 
my, jako obywatele polscy i zjednoczeni przed- 
stawiciele wszystkich warstw społecznych, ma- 
jący na oku wyłącznie dobro społeczeństwa ua- 
szego, postanowiliśmy ująć sprawy publiczne 
w ręce swoje i cały nasz ruch narodowy u 


rować na drogi prawidłowe. Jesteśmy polakam 
Oto wyznanie naszej wiary 
polacy nie możemy zezwolić na 


politycznej. Jaku 
to, aby pano- 
Szyly się na ziemi polsi jakiekolwiekbądź 
stronnictwa niemieckie. Tu na tej ziemi polskiej, 
zamieszkałej przez przeszło milion ludności pol- 
skiej miejsce jest dla mas. Dotychczas u nas 
wszechwładnie panowali niemcy. Dziwną co naj- 
mniej jest rzeczą, aby niemcy, choćby nawet 
katolicy, byli przedstawicielami ludności polskiej 
której nigdy zrozumieć nie mogą. My nie zwra- 
camy się przeciw centrum, jako stronnietwu ka- 
tolickiemu, bo jako katolicy zawsze pójdziemy 
z nimi ręka w rękę w sprawach religijnych. 
Zwracamy się przeciw centrum raz dla tego, 
że żaden niemiec nie ma prawa wyciągać ręki 
po mandat polski, — dalej, że centrum nabiera 
bardziej cech partyi rządowej, — w końcu, że 
zwolennicy jego u nas uprawiają politykę ger- 
manizaeyjną. Kuszą się u nas o mandaty polskie 
także socyal niemieccy i tak zwani polscy, 
szezycąc się, że są jedynymi obrońcami uciśnio- 
nych. Nieprawda! Niedola ludu roboczego leży 
nam więcej od nich na sercu. Qwalczamy socya- 
listów dla tego: 1) że są wrogami wiary i Ko- 
Ścioła naszego, 2) że świętą nam narodowość 
uważają za rzecz podrzędną, 3) że sieją niena- 
wiść i podniecają walkę klas śród społeczeństwa 
naszego. Nie nienawiść, nie hasła wiele obiecu- 
jące mogą nam przynieść ulgę i pomoc w cięż 
kiej doli naszej, lecz nieustanna i mozolua praca 
na polu oświaty, systematyczna obrona interesów 
ludu i organizacya sił, które tkwią w nim, mogą 
dolę naszą poprawić. Jako polacy, całą naszą 
działalność na polu politycznem i zarobkowem 


musimy oprzeć wyłącznie na interesach szerokich 
mas ludu. Przez lud—dla ludu! Oto hasło na- 
sze. Dlatego musimy ująć w karby dorywczą 


lud nasz przekonał | 


pracę dotychczasową na polu oś y ludowe 
organizacyi sił ludowych w spółkach i związkach 
zawodowych, a do Berlina wysyłać, jako przed- 
stawicieli, mężów takich, którzy znają dokładnie 
dolę ludu naszego i bezwzględnie będą zwalczali 
krzywdy wyrządzane nam przez władze pań- 
stwoówe, przez zorganizowanych i niezorganizo- 
wanych nieprzyjaciół narodowości naszej, krz; 
wdy wyrządzane nam przez wielkich kapitali- 
stów i ich urzędników. Jako polacy, posłowie 
nasi będą mieli nietylko prawo, ale i obowiązek 
przystąpić do Koła polskiego. Ponieważ atoli 
uasze  przedstawicielstwo narodowe obowiązuj 
przepis, że we wszystkich sprawach w r 
różniey zdań mniejszość zystosować się musi do 
większości, a interesy ludu szląskiego noszą 
w sprawach gospodarczych i zarobkowych po 
części odmien: hę od 


Koło polskie przyznać musi posłom szląskim 
wolność w głosowania w sprawach wyżej wy- 
mienionych. Zrobiliśmy początek. Przedsięwzię - 
liśmy krok wielkiej doniosło: dziejowej. Głos 
nasz niezawodnie doniosłem echem odezwie się 
po całej szląskiej krainie. W każdej chac 
rolniczej, w każdej izdebce robotniczej i 
rozbrzmiewa haslo nasze: Wyhierajny swoich! 
Wy wszyscy, co wam w piersiach bije serce 
polskie, połączcie się 4 nami do wspóluej pracy 
nad odrodzeniem naszem i stańcie się apostołami 
idei, przez nas głoszonych. Polskie towarzystwo 
wyborcze na Szląsk. Katowice, dnia 17 listo- 
pada 1902 r. 


ibtd s 
r 
Wystawa bygianiezno=zpeżywiza, 
Sajan 

Wystawa, urządzona na rzecz Pogotowia ra- 
tunkowego, otwarta zostanie dnia 10 stycznia 
1903 roku i będzie podzielona ma pięć seke 
1) naukowa, 2) produktów spożywczych, 8) 
tworów spożywczych, 4) urządzeń technicznych 
kuchni i 4) pomocnicza, 

W sekcyi pierwszej będą reprezentowane: 
modele i tablice z zakresu fizyologi żywienia i 
trawienia, oraz odżywiania niemowląt; okazy 
produktów spożywczych normalnych, zanieczysz- 
czonych i szowanych; mikroskopia produk- 
adalne i trujące: Udzielane będą 
objaśnienia w formie pogadanek, 
w zakresie hygieny żywienia i zatruć złemi pr 
duktami, z uwzględnieniem odnośnego ratowni 
twa, Pokazywane będą domowe sposoby bada- 
nia zani: zezonych i zafałszowanych produk- 
tów. Również uwzględniony będzie wpływ niko- 
tyny na trawienie, jak i zgubne działanie na 
ustrój alkoholu. W tym celu d-rzy Bregman i 
Grodecki odpowiednio zgrupują tablice graficzne 
it d, tyczące się alkoholizmu i przedstawią 
modele schronisk dla alkoholików. 

Aby przedstawić wszystko to, co ma zwią- 
zek z hygieną kuchni i żywienia, znajdą się 
w sekcyi pierwszej okazy, modele, fotografie, ry- 
sunki graficzne i t. d., tyczące się: urządzenia 


rzeźni i sposobów bicia bydła, usuwania = 
czenia odpadków, stanu wody do picia, kontroli 
produktów spozywezych, stanu kuchen publicz- 
nych, odżywiania dzieci i chorych i t. d. W tym 
celu zaproszone zostały do współudziału towa- 
rzystwa i instytucye: dobroczynne, publiczne i 
naukowe (tow. lekarskie, techniczne, szkoły z pen- 
syonatami, szpitale, kolonie letnie, tanie krainie 
ochrony i t. p.) 
Uorganizowaniem tej sekcyi zajmują się: 
prof. Milicer, prof. Leppert, dr. Polak, dr, 
Tehórnieki, dr. Nencki, dr. Nussbaum, dr. Ja- 
uowski, dr. Serkowski, mag. Białobrzeski, dr. 
Sterling, prof, Fuchs, inż. Arkuszewski, dr. Kwa- 
śniewski, dr, Maybaum i dr. Grodecki. 


* 


W numerze jutrzejszym podamy dalsze 
szczegóły o ogólnej organizacyi wystawy. Obe- 
cnie poniżej podajemy przebieg obrad wczoraj- 
szych sekcyj, 

Wezoraj w lokalu Pogotowia ratunkowego 
(Spacerowa, 11) odbyło się posiedzenie V-tej sekcyi 
pomocniczej, projektowanej wystawy hygieniczno- 
spożywczej. Delegatami tej sekcyi Bą pp. A. 
Milker i St. Pruszyński, zaproszeni zaś do obrad 
zostali pp: Meylert, Drweński, Gundelach, Oster- 
mau, Rappaport i dr. Rosenthal, obecni też byli 
na posiedzeniu: komisarz wystawy p. B. Choj- 
nowski i jej inicyator dc. Serkowski. Sekcya ta 
utworzyła następujące działy: I kuchnia, II ja- 
dalnia, MI Spiżarnia, IV kostyumy. Działy te 
podzielono następnie na następujące grapy: do 
1 działu: a) sprzęty, b) naczynia, ©) bielizna, d) 
różne; do Il-go: a) meble, b) bielizna, ©) zastawa, 
d) ozdobnietwo; do IV-go: ubrania dla kucharek, 
służących, służby sklepowej, rzeźników, pieka- 
rzów it. p. Działy te są obszerne i dają pole 
dla wystawców. Do takich mogą należeć: stola- 
rze, koszykarze, bednarze, szczotkarze, siciarze, 
tokarzę, kotlarze, blacharze, słomkarze, druciarze 
itp. Sekcya postanowiła zwrócić się do re- 
dakcyj: «Gazety Świątecznej» i «Dzwonka Czę- 
stochowskiego> z prośbą o pośrednictwo w ze- 
braniu łyżek, jakich używa nasz lud. Oprócz 
tego, w tej sekcyi odbędą się dwa konkursa: na 

stawę stołu i na ubranie stołu biesiadnego 


L Urządzenie kuchni: Trzon kuchenny, słu- 
żący jednocześnie do ogrzewania kuchni i grza- 
nia wody. Piecyki do pieczeni Rożny. Uten- 
sylia kuchenne (maszynki do siekania i żyłowa- 

a mięsa, do obierania kartofli, owoców i t. p.). 
Wentylacya i ogrzewanie kuchni (wentylatory 
powietrzne, wodne, gazowe, parowe, klapy wen- 
tylacyjne, nasady kominowe). Wodociągi, filtry 
i kaunalizacya (filtry kuchenne, połączone z kra- 
nem wodociągowym, filtry oddzielne, sposoby 
klarowania wody, płuczki do mięsa, ryb i ja- 
rayu, zlewy, urządzenia do mycia naczyń). 
Ogrzewanie wody za pomocą osobnych piecyków 
lub od trzoną kuchennego. Ogrzewanie talerzy, 
wina itp., sposób utrzymywania w cieple potraw, 
imadła do podawania ciepłych półmisków. Meble 
kuchenne. Skrzynie do przechowywania węgli. 
ściany i podłogi (kafle, płytki, farby i HH 
Oświetlenie kuchni. Kosze do zakupów. Bielizna 
kuchenna i ubrania dla kacharzów i kucharek. 
Sposoby czyszczenia naczyń. 

11. Urządzenie ápiżarni i piwnicy: Wenty- 
lucya, Zabezpieczenie od wilgoci. Zabezpiecze- 
nie od szczurów. Zabezpieczenie od owadów. 
Iodlogi i ściany. Sposoby i przyrządy do prze- 
chowywania mięsa, ryb, pieczywa, jarzyn, jajek, 
nabialu, owoców i t. p. Lodownie. Chłodzenie 
produktów. 

1U. Urządzenie sklepu spożywczego: Haki 
do mięsa. Imadła do mięsa. Papier i torebki 
do opukowywania. Skrzynie, szaty, pokrywy i 
t. d, Lady sklepowe, Wagi hydrauliczne. Ogrze- 
Nisia oświetlenie i wentylacya. Ściany i po- 

logi. 

IV. Urządzenie pralni: Pralnie ręczne i 
mechaniczne. Wyżymaczki. Wirówki. Prasy do 
przechowywania bielizny stołowej.  Wywabianie 
plam z bielizny stołowej i kuchenne. 

V. Urządzenie wzorowej kuchni i śpiżarni 
przy mieszkaniu robotniczem, 


tek, dnia 21 listopada 1802 r. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro, 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Wszemiły. 

TEATR VICTORIA, „Zbójcy,* tragedya Szyllera 
W b uktach. Początek o godz, 8 wieczorem, 

TEATR. WIELKI, Raut jubileuszowy clirześć, tow. 
dobroczynności. Początek o g, 8 wieczorem. 

CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pańskiej i Zawadz- 
klej. Początek przedstawienia o g- 8 wieczorem, 

WIECZORNICA członków Lutni w lokalu własnym. 
oczątek o g. 9 wieczorem. 

WIECZOREK muzyczny w tow. muzycznem, ul. Za- 
wadzka ur. 5. Początek og 8 ipół wieczorem, 


WIECZOREK w stow. nauczycieli chrześcian w lo- 
kalu własnym, Dzielna 31. Początek o godzinia 9 wie- 
czorem. 


WIECZORNICA członków Liry w lekalu własnym, 
Nawrot 38. Początek o g. 8 1 pół wieczorem. 
WIECZORNICA chórów kościelnych. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Zdrowie Orzeszkowej, „Kuryer Warszawski“ 
dowiaduje się, że Eliza Orzeszkowa, która przed 
kilku tygodniami zapadła była ciężko na zdro- 
win (o czem w swoim czasie donieśliśmy w de- 
peszach), ma się obecnie lepiej, Znakomita an- 
torka przechodzi powolny stan rekonwalcscencyi 
i zamierza po pewnym czasie wyjechać na połu- 
dnie. Po powrocie do sił i względnego zdrowia, 
powieściopisarka nassa zabierze się do dalszej 
pracy, nosi się bowiem z myślą napisania wię- 
kszej powieści. 


Miejscowa 
Szpitalik dla dzieci. Wskutek odezwy pre- 
zesa łódzkiej rady dobroczynności publicznej, p. 
prezydenta m. Łodzi, z dnia 14 października r. 
b., J. E. Generał - Gubernator warszawski ze- 
xwolił na utworzenie w Łodzi komitetu budowy 
szpitalika dla biedbych dzieci wyzv. chrześc. i 
zatwierdził w charakterze członków komitetu na- 
stępujące osoby: pp.: Eugeniusza Geyera, polic- 
majstra Chrzanowskiego, starszego budowniezego 
Chełmińskiego, oraz lekarzów: Toehtermana i 
Jonschera.. Dozwolono: zbierać składki do 100 
tysięcy rubli. Komitet. wkrótce rozpocznie swe 
czynności. Jednocześnie dr. Jonszer donosi, że 
na budowę szpitalika złożono od 7 października 
do 21 listopada ofiary od następujących osób: 
Pp.: J. Jarzębowski 12 rb. 
Alfonsowa Surzycka 
Ida Milkerowa 
z M. Lipkowscy 


100 ,, 
100 


Razem 312 rb. 
Dotychczas złożono: 
dó 7-października 17,566 rb. 60 k. 
od 7 paźdz. do 21 listop. 312 rb. 


Ogółem 17,878 rb. 60 k. 


Ze szkół, Wczoraj po południu w sali ma- 
gistratu odbyło się posiedzenie powodu zapro- 
jektowanego przez dyrekcyę naukową powiększe- 
nia szkół elementarnych w mieście. Zadecydo- 
wano na koszt kasy miejskiej otworzyć 3 szkoły 
elementarne, na koszt zaś obywatelów miasta, 
do czterech istniejących szkół, dodać po jednej 
klasie równoległej, 

Nabożeństwo, zakupione przez „Lutnię* z po- 
wodu uroczystości św. Cecylii, odbędzie się w ko 
ściele św. Krzyża o godz. 9?/, rano, 

Wycieczka uczniów. Dziś o g. 9 rano uoz- 
niowie klas wyższych tutejszego gimnazyam mę- 
skiego zwiedzali zakłady fabryczne, pod kie- 
rankiem profesorów, mianowicie: klasa 5B zwie- 
dzali zakłady fabryczne ake, tow. Scheiblera, 
klasa 5A zwiedzała zakłady fabryczne Kuni- 
tzera w Widzewie, klasa 6 fabr. I. K. Poznań- 
skiego, kl. 7 zakł. fabr, Biedermana, kl. 8 zwie- 
dzała stacyę centralną kolei elektrycznej miej- 
skiej, Ekskursya skończyła się o godz. 1 w po- 
łudnie, 

Zaprowadzenie telefonu. W kancelaryi bin- 
ra powiatu łódzkiego, dnia dzisiejszego zaprowa- 


dzono, ku wygodzie interesantów, telefon. 


Stowarzyszenie nauczycieli. Wczoraj wie- 
czorem we własnym lokalu odbyła się nadzwy- 
czajne zgromadzenie członków stowarzyszenia 
nauczycieli chrześcian w obecności 60 osób. Pre- 
zes stowarzyszenia p. Kokowski zagaił posie- 
dzenie, proponując wybór przewodniczącego ze- 
brania p. Lehmana, co zgromadzenie przyjęło 
jednogłośnie. Przewodniezący ze swej strony za- 
prosił na asesorów pp. Mikołajtysa i Turskiego, 
oraz na sekretarza p. Łabędzkiego. 

Stosownie do porządku dziennego znalazła 
się  przedewszystkiem kwestya _ pobieżnego, 
powtórzenia instrukcyi dla delegata na zjazd 
w Moskwie. Prezes stowarzyszenia wyjaśnił, 
że przydała się uchwała poprzedniego ogól- 
nego zebrania eo do przejrzenia instrukcyj, 
zarząd bowiem miał sposobność przejrzeć JĄ 
jeszcze raz i poprawioną nieco przedstawić 0- 
becnie w ostatecznej formie dla zatwierdzenia. 
Zmiany i uzupełnienia odnoszą się do następu- 
jących punktów: 1) w kwestyi etatu dla nau- 
czycielów, okreslonego, jako minimum 500 rb. 
zarówno dla wiejskich jak i miejskich, zarząd 
zaproponował poprawkę w tym sensie, żeby do- 
datki do pensyi w rozmiarze 20 pre. przyłączo* 
ne były w ciągu 15 lat słażby w trzech okre- 
sach po pięć lat, 2) oprócz prośby 0 pozwolenie 
na konferencye pedagogiczne zarząd projektuje 
prosić zjazd 0 zezwolenie na zjazdy nauezy- 
cielskie, gubernialne w celu omówienia whi- 
snych spraw, 8) sprawa pomocy lekarskiej wy- 
wołała dyskusyę, z której wyłoniło się, że dele- 
gat ma przedstawić na zjeździe potrzebę płace- 
nia części pensyi tym nańczycielom, którzy 
a powodu choroby, wywołanej przez zawód po- 
zostają bez środków po xa okresem płacenia 
pensyi przez rząd. Pomoc ta ma trwać do je- 
dnego roku. 4) kwestyę pewnego opodatkowania 
wydaweów książek szkolnych postanowiono zu- 
pełnie usunąć w instrukcyi i 5) w końcu posta- 
nowiono prosić zjazd o wzięcie w opiekę wielu 
spraw, jakie wyradzają się z powoda emerytury. 

Tym sposobem uzupełniona instrukcya, skła- 
dająca się z 9 punktów, zyskała zatwierdzenie 
ogólnego zgromadzenia. Następnie przystąpiono 
do zatwierdzenia kandydata na delegata. Zarząd, 
opierając się na logicznem brzmieniu uchwaty 
zgromadzenia, wobec zrzeczenia się tej godn 
przez p: Musiatowicza, przedstawił nowego kan- 
dydata w osobie p. M. Nowackiego. Chwila ta 
była bardzo ważna, odezwały się bowiem poje- 
dyńeze głosy, które chciały wszcząć poprzednią 
aferę, będącą powodem zrzeczenia się mand 
przez zarząd. Trudno pominąć i nie zazna „yć 
pelnego taktu i zachowania godności przez pre- 
żesa w imieniu zarządu. 

Zarząd, obdarzony powtórnie zaufaniem i 
widząc w większości rzetelne zrozumienie spraw 
stowarzyszenia, nie zwrócił najmniejszej uwagi 
na pojedyńcze głosy, chcące gwałtem, wbrew in- 
teresom instytncyi, przepcbać swego kandydata. 
Milezeniem i godnością znihilował te wsteczne 
dążenia, zyskując zatwierdzenie swego kandyda- 
ta. Ogólne zgromadzenie uchwaliło wyznaczyć 
delegatowi 100 rb. na koszty podróży i 15 rub. 
na opłacenie wpisu na zjeździe. Drugim punk- 
tem obrad była kwestya nabywania węgla 
po zniżonej cenie dlą członków stowarzyszenia. 
Członek zarządu p. Nowaeki oznajmił, że firma 
Bugeninsza Kruschego, Węglowa Nè 13, zgodziła 
się dostarczać członkom węgiel po cenach tar- 
onych z ustępstwem 5 proc., licząc korzec 250 
untów. Oprócz tego p. Nowacki wyjaśnił, że 
co do nabywania innych produktów po cenach 
zniżonych, to cel ten da się osiągnąć w razie 
przyjęcia systemu koncentracyi, t- j. że człon 
kowie zobowiążą się załatwiać swe sprawanki 
u wybranych kupców, będąc związanymi w pe- 
wne liczebne grupy. Ogólne zgromadzenie npo- 
ważniło zarząd do wypracowania odnośnego pro- 
jektu. 

W końcu wzięto pod obrady wnioski p. A. 
Kędzierskiego, które zarząd od siebie przejrzał, 
uzupełnił i przedstawił w następującej formie: 

1) zarząd chętnie pośredniczyć będzie w u- 
zyskaniu zniżki prenumeraty na pisma, o ile do 
pierwszych dni grudnia odpowiednia ilość ezlon- 
ków złoży deklarncye, jakie pisma życzy sobie 
prenumerować; 

2) wniosek, tyczący się peryodycznego roz- 
losowywania książek z książnicy stowarzyszenia 
został cofnięty przez p. Kędzierskiego, a nato- 
miast postawiony ten, żeby książnica posiadała 
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Z ulicy. Na miey Dzielnej nr. 7, Sewer Kwist, i jest nieco za słaba i niekiedy traci na brzmie 


kilka katalogów dla użytku członków; wykona- 
niem tego ma się zająć komitet książnicy; 

3) zarząd na miesiąc naprzód zawiadamiać 
będzie członków, podlegających wykreśleniu na 
podstawie 14 $ ustawy wskutek niepłacenia 
składek w ciągu 2 lat; 

4) zawdzięczając iście obywatelskiej ofiar- 
ności firmy L. Geyer zarząd otrzymał bezawłocz- 
ną odpowiedź, że plac cyklistów przy Górnym 
Rynku może być w każdej chwili oddany jako 
teren na zabawy dziecięce z zastrzeżeniem, że 
firma powiadomiona będzie na kilka dni o ma- 
jącej się odbyć zabawie; zarząd z serdeczną 
wdzięcznością przyjął tę ofertę, polecając komi- 
tetowi dochodów niestałych skorzystanie z niej; 

5) wniosek, tyczący się wejścia biura infor- 
macyjnego przy stowarzyszeniu w stosunki z bin- 
rami prywatuemi rekomendacyi pracy upadł, ja- 
ko przeczący w zasadzie sprawom stowarzysze- 
nia wzajemnej pomocy; 

6) w sprawie zaproszenia pewnej liczby 
osób w poczet członków protektorów i honoro- 
wych, zarząd wyjaśnił, że w swoim czasie roze- 
słał 180 listów w tej kwestyi, otrzymał zaś za- 
ledwie 18 odpowiedzi, bądź odmownych, bądź 
przychylnych. Wyczerpany więc został ten wnio- 
sek, zarząd teź prosi o zyskiwanie nowych człon- 
ków i agitowanie, żeby członkowie nie opuszczali 
stowarzyszenia, 

Na tem 
w nocy. 


Wieczorek taneczny. Komitet dochodów nie- 
stałych przy stow. nauczycieli chrześcian przy- 
pomina członkom i osobom przez nich wprowa- 
dzonym, że wieczorek taneczny odbędzie się 
w lokalu stow. nieodwołalnie w nadchodzącą s0- 
botę t. j. dnia 22 listopada. 

Z sądów. Wozoruj w Piotrkowie w drugim 
wydziale karnym sądu okręgowego, komplet sę- 
dziów, złożony w» przewodniczącego p. Kriigera 
oraz członków pp.: Kołezauowskiego i Łacyniko- 
wa, rozpatrywał, między iunemi dwie sprawy o 
zuchwałą kradzież, jakiej dopuścili się w Łodzi, 
karani już poprzednio sądownie za rozmaite 
przestępstwa i notowani w wydziale śledczym 
złoczyńcy. 

Pierwsza sprawa dotyczyła oskarżonych: 39 
letniej Matyldy Matuzalskiej i 22-letniej Maryan- 
ny Najmowskiej, które dopuszczały się ciągle 
kradzieży, a ostatnio spełniły ją u Chaima Prej- 
sa w sklepie z koronkami i konfekcyami dam- 
skiemi na Starym Rynku. Sąd, pò zbadaniu 
świadków, skazał: Matuzalską na 6 miesięcy 
więzienia, Najmowską zaś, dla braku dostatecz- 
nych dowodów w tym wypadku, od odpowie- 
dzialności uwolnił. 

W drugiej sprawie stawali, jako oskarżeni 
18-letni Samuel Buksbaum i 19-letni Marcel 
Tygier: Złoczyńcy skradli rozmaitego towaru i 
garderobę w składzie Maksa Glazesa przy ulicy 
Piotrkowskiej NM: 107. Świadkowie stwierdzili 
winę podsądnych wobec czego sąd skazał Buks- 
bauma na 4 miesiące więzienia, Tygera zaś na 
2 miesiące więzienia. 

Zachwała kradzież, Wczoraj o godz. l-ej 
w nocy niewykryci dotąd złoczyńcy, dostawszy 
się za pomocą włamania do sklepu towarów ko- 
lonialnych Jakóba Rakowskiego i Guldina przy 
ulicy Północnej M 6, rozbili kasę ogniotrwałą, 
z której skradli gotowizną 569 rubli srebną mọ- 
neta 15 i Ż0-kopiejkową, 650 rubli srebrnemi 
rublami i półrablami. 20 marek pruskich, nadto 
biżuteryi na sumę 285 rb. Złoczyńcy tą samą 
drogą wyszli napowrót, gdyż drzwi frontowe 
sklepu nie były wcale uszkodzone. 

Bliższe szczegóły podamy w numerze ju- 
trzejszym. 

Oszustwo. W tych dniach w sklepie p. Klu- 
kaczewskiego przy Nowym Rynku zjawiła się 
jakaś dama wykwintnie i bogato ubrana. Po 
zrobieniu jakiegoś drobnego sprawunku, korzy- 
stając z chwili, kiedy koło kasy stało kilka 
osób, zwróciła się do kasyera z żądaniem reszty 
z 5 rubli, które jakoby już doręczyła kasyerowi. 
Ten zaprzeczył kategorycznie i widząc, że ma 
do czynienia ` z oszustką, zagroził wezwaniem 
policy. Dama błagając, żeby tego nie czyniono, 
wyjęla pięć rubli i załatwiła rachunek, Subjekci 
sklepowi zauważyli potem, że owa pani złączyła 
się z eczekującym widocznie na nią mężczyzną. 
Ponieważ być może, że para ta zechce próbować 
gdzieindziej szczęścia, podajemy niniejszą wzmian- 
kę w formie ostrzeżenia. 


zamknięto obrady o godz. 12'/, 


lat 16, krawiec, znaleziony został w stanie ogólnego osła- 
bienia.—Na ulicy Dzielnej nr, 22, A, S. lat.26, znaleziony 
został w takim samym stanie. — Na ulicy Solnej nr. 12, 
Elka Bloch, lat 40, irudniąca się drobnym handlem, ule- 
gla ogólnemu osłabieniu. W powyższych wypadkach Je- 
karze Pogotowia udzielili pomocy, pozostawiając poszwan- 
kowanych na miejscu, albowiem wszystkie szpitale są 
przepełnione chorymi. 

Wypadek. Na ulicy Lutomierskiej nr. 16, N. M. 
lat 35, przechodzą, poślizgnął się i upadł, uderzając gło- 
wą o słup latarni, wskutek czego odniósł bolesną ra- 
nę. Lekurz Pogotowia rauę opatrzył, pozostawiając po- 
szwnnkywanego na miejscu 

Oparzenie. Na ulicy Wschodniej nr. 44, słażąca, 
wychodząc z kuchni, zostawiła 2-letnią córeczkę, Ma- 
ryannę Cacek, która wylała na siebie wrzącą wodę, po- 
parzywszy piersi, żołądek i ręce. Lekarz Pogotowia udzielił 
pomocy, pozostawiając dziecko pod opieką matki. 

Przy pracy. W zakładzie stolarskim pod nr. 9, 
na ulicy Zielonej, pracujący tam stolarz, Faustyn Przyc- 
ki, lat 30, heblując deski, zranił boleśnie rękę. Ranę 
opatrzył lekarz Pogotowia, poczem Przycki udał się do 
mieszkania, 

Przez pomyłkę. Wczoraj wieczorem 0 godz. 10 
przywieziono do IV BAY czlowieka, około 60 lat, któ= 
rego znaleziono na ulicy Wólczańskiej pod nr. 159 nie- 
przytomnego. Przybyły lekarz Pogotowia stwierdził za- 
trucie karbolem. Pomimo zastosowania energicznych 
środków, jak przepłukanie żołądka i te d., chory przy- 
tomności mie odzyskał; odwieziono go więc w stanie 
groźnym do szpitala Czerwonego Krzyża, nie sprawdziwszy 
nazwiska. 

Kradzież: Wczoraj o g. 7 wieczorem, z mieszkanie 
Karola Rolica niewiadomi złodzieje, dostawszy Się za 
pomocą podrobionego klucza wewuątrz, skradli rozmaite 
rzeczy, wartości 62 rb. 


Z sąsiedztwa. 


Komisya. Dziś, o godz. ll-ej rano, komi- 
sya, złożona z naczelnika pow. łódzkiego p. Sko- 
morowskiego, inżyniera powiatowego p. St. Le- 
menego i inspektora fabrycznego p. Gulajewa, 
udała się do Zgierza, w celu oszacowania wszyst- 
kich- ruchomości i nieruchomości, stanowiących 
własność ake. towarz. Posselta, które w swoim 
czasie zwróciło się do ministeryum o uzyskanie 
pozwolenia na wypuszczenie obligacyj towarz., 
na sumę rb. 375,000. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(Al. Dw.) Koncertant wczorajszy Miecio 
Horszowski, jest to ośmioletnie dziecko, obdarzo- 
ne rzeczywiście niepospolitym talentem. Jego gra 
miejscami imponuje słuchaczowi spokojem, lub 
też nad wiek wyrobioną techniką. Jeśli dalej 
pozostanie pod tak dobrą i troskliwą opieką 
(prof. Leszetyckiego), i notabene, jeśli się nie zma- 
nieruje i nie zepsuje zbyt częstem występowa- 
niem, to może kiedyś wspaniale zajaśnieć na ho- 
ryzoncie muzycznym. 

W grze Miecia odezuwaliśmy chwilami wie- 
le ciepła, pamięć jego jest wyjątkową, %rozu- 


„mienie utworów, granych przez chłopca, wprost 


zadziwia. 

Z zasady nie miałem nigdy przekonania 
do podobnych koncertów reklamowanych „cu- 
downych dzieci“; lecz wczorajszy Mievio przed- 
stawił się ze wszech stron bardzo dodatnio. 

Program dobrany był odpowiednio do solisty. 
Fantazya (-mol Mozarta; Prelndyum H-mol i 
A-dur, Mazurek G-dur, Nokturn H-dur, Etiuda 
F-mol— Chopina; „Dla czego?“ Arabeska, Fan- 
tasie-tanz—Schumana; „Strumyk“ — Leszetyckie- 
go i jego kompozycya p.t. „Album tatrzańskie", 

Że wszystkich tych utworów najlepiej od- 
dał „Nokturn“ H-dur Chopina i „Strumyk“ Le- 
szetyckiego. Miecio w grze jest wytrzymały si- 
łę zaś posiada, jak na ośmioletnie dziecko, zupeł- 
nie wystarczającą, 

Pokazała się nam gwiazdka o dobrem świe- 
tle; ale czyż długo ona nam będzie błyszczeć? 
To wszystko zależy od starszych kierowników, 
którzy powinni należycie dbać też i o fizyczny 
rozwój dziecka, aby na wstępie nie zmarniał. 

Radzę, aby nadał zaniechano wszelkich wy- 
stępów estradowych Miecia. Niech chłopiec wy- 
pocznie, niech sią zajmie systematyczną pracą; 
występy dalsze mogą zwichnąć mu talent i znie- 
chęcić do dalszej drogi w obranym zawodzie. 

Solistką w koncercie wczorajszym była 
p. Elza Bengell. Posiada głos altowy o dość 
rozległej skali, który nadaje się do wykonywa- 
nia pieśni szerokich i śpiewnych. Głos dobrze 
postawiony, brzmi doskonale, a w szczególności 
w niskim i wysokim regestrze. Skala środkowa 


niu. Arya % opery „Samson i Dalila jak rów- 
nież i następne pieśni Arya „Xerxes“ Haendla 
i „Czy ty pamiętasz” Godarda leżą w glosie 
p. Bengell. 

Publiczność zgromadzona na koncercie przyj: 
mowała koncertantów życzliwie, za co ci od- 
wdzięczali się dodatkami. 

Towarzyszył na fortepianie do śpiewu p. An- 
toni Grudziński, 

* Program jutrzejszej wieczornicy Lutni 
następujący: 1. a) Prolog z opery „Straszny 
Dwór*— Moniuszki, b) Marsz 4 opery „Faust“ — 
Gounoda, wyk. Lutnia. 2. a) Arya z op. „Król 
Labory* — Maseneta, b) Oracya pana Marcina 
z opery „Verbum nobile*—Moniuszki odśpiewa 
p. Rybak; 3. a) Romans—Soendseua, b) Mazurka 
Wieniawskiego, odegra p. Ludwika Iwańska; 
4, a) Serenada —Myrberga, Sam jeden—Koszala, 
wykona kwartet Bolo; 5. „Pan Stefan z Poku- 
cia“ — Ładnowskiego, wypowie p. Stanisław Za- 
borski. 

Początek o godz. 9-ej wieczorem. Po skoń- 
czeniu programu tańce. 


* Program sobotniego wieczoru towarzystwa 
muzycznego» następujący: 

l. a) Na skrzydłach pieśni, Moniuszki, b) 
Scena i arya % op. „Macbeth“, Verdi'ego — od- 
śpiewa p: J. Poznański, 

2. Temat i 32 waryacyę e-moll, Beethove- 
na, — wykona na fortepianie p-na (L. Szy- 
dłowska; 

3, Pieśń o Zosi sierocie, Moniuszki — odśp. 
p-na St. Petersilge; 

4, a) Etiuda b-moll, Mendelsohna, b) Bar- 
karola, Schubert-Liszt — wykona na fortepianie 
pna L; 

5. a) Cavzonetta z op. „Salvator Rosa“ Go- 
meza, b) A więc kochaj, Galla — odśp. p-na 
St. Petersilge; 

6. a) Cheę kochać cię, Campana, b) Core 
di Gelo, Giustiniani — odśp. p. J. Poznański. 

Akompaniować będzie p. Z. Krysz. 

Początek o godz. 8'/, wieczorem. 


(S. Łp.). Trudno to bardzo orzec coś sta- 
nowczego o zdolnościach scenicznych młodej ak- 
torki, zwłaszcza, gdy występuje w roli wystu- 
dyowanej w szkole dramatycznej i w otoczeniu 
tak Świetnem, w jakie dyrekcyu naszego teatru 
uposażyła „„Grajka', prześliczną i pełuą poetycz- 
nego nastroju jeduoaktówkę Z. Przybylskiego 
Dość powiedzieć, że p. Olszewski z roli Ban 
kiego tworzy arcydzieło sztuki aktorskiej, a paui 
Bartoszewska w roli Maryauny dzielnie mu se- 
kanduje. To też niełatwe zadanie przypadło 
w udziale p-nie Turowicz w roli Edwarda—graj- 
ka, wywiązała się jednak 4 niegv w sposób zu- 
dawalniający, chociaż nieodłączna towarzyszka 
debiutantów=trema krępowała zbyt widocznie 
swobodę jej gry. Młoda aktorka wykazała je- 
dnak dużo nerwn scenicznego, rozumiała co mó- 
wi i odczuwała silnie syłuacyc. A to już bar- 
dzo wiele jak na pierwszy występ w roli od- 
powiedzialnej, 


* Jutro teatr masz wystawia „Zbójców*, 
Szyllera w nieco zmienionej obsadzie. W uie- 
dzielę popołudniu „W sieci“, dramat 1. Kisie- 
lewskiego; wieczorem „Czarodziejski testament“. 

Z uwagi na dobór sztuk i ceny zniżone za- 
pewne na brak publiczności teatr nasz w dni te 
narzekać nie będzie, 


Hanae 


Z WARSZAWY. 


— Wedlug sporządzonego przez inspekeyę 
wykazu ostatecznego studentów uniwersytetu 
warszawskiego liczba ich w bieżącym roku 
szkolnym na wszystkich wydziałach wynosi ogó- 
łem 1388 osób, wolnych zaś słuchaczów jest 18 
studentów. 

— W pociągu kuryerskim, który onegdaj 
wyruszył z Warszawy do Aleksandrowa, zdarzył 
sią iezwykły wypadek: ò to w drodze zginął 
konduktor. Wypadł ón na stacyi Kowel przy 
przejeździe, wychyliwszy się po odbiór depeszy 
pociągowej, Należałoby zaniechać tak niebez- 
piecznego systemu przesyłania depesz. 

Z ostatniej chwili. 

— Dr. Lewicki, były poseł dorady państwa , 
w Wiedniu, od dnia dzisiejszego rozpoczął swe 
czynności, jako współredaktor „Slowa.“ 


„Żum się coraz bard: 
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Zbrodniarka z Lodzi. 


3) 


Kraków, 19 listopada, 


Przed sądem tutejszym toczyć się będzie 
wkrótce ciekuwa sprawa. Osnowa jej jest na- 
stępująca: dnia 21 czerwca 1898 roku zaszedł 
w Łodzi przerażający wypadek, Z pv za regu 
ulicy wyszła kobieta, Ryfka z Offenbachów Szla- 
mowiczowa, mająca zarzueoną chustkę na głowie. 
Wyjęła ona z pod chustki dość duzy garnek i 
Wylała z niego płyn w twarz swego męża Ry- 
wena Szlamowieza, syna bogatego fabrykanta, 
mówiąć przytem w żargonie: «Nu hast dul» Męż- 
o%yzna poznał kobietę i zaraz potem pod wpły- 
wem strasznego bólu upadł z krzykiem na zie- 
mię. Kobietę poznali także otaczający Szlamo- 
wieza ludzie, była to jego żona, znana z lekkich 
obyczajów kobieta. 

Skutki oblania kwasem siarczanym były 
zaszue dla Szlamowicza, Stracił on wzrok i do- 
znał utraty nosa, oraz potwornego zeszpecenia 
twarzy. Aresztowana sprawczyni podała w są- 
dzie w Piotrkowie, iż przed 8 laty wstąpiła ze 
Szlamowiczem w związek małżeński, według ry- 
tuulu żydowskiego, żyła z nim wspólnie do roku 
1806. uż do czasu, gdy on wbrew jej woli roz- 
wiódł się z nią, przepędzając ezas % iunemi ko- 
bietami. Spotkawszy się z nim przed 3 dniami, 
prosiła go, aby jej dal pieniędzy, czego on wszak- 
ze odmówił, twierdząc, że nigdy nie uważał jej 
za swoją żonę, poczem plunął jej w twarz i od- 
szedł. Tu samo powtórzyło się dnia 21 czerwca. 
Wtedy znalazła się w stanie ostatecznego roz- 
drażnienia i oblała go kwasem, nie przy puszcza- 
„ac, iż środek ten jest tak bardzo szkodliwy. 

Nieszczęśliwy, / pozbawiony wzroku, Rywen 
Szlamowiez, przedstawia sprawę w następujący 
sposób: mając lat 17, lekkomyślny i niedoświad- 
czony, poznał się z daleko od siebie starszą Ryfką 
Offenbachówną, sprzedającą wodę w budce so- 
dowej; znaną % niemoralnego prowadzenia się. 
Przy pierwszem już poznaniu się wyznaczyła mu 
Oftenbacbówna sehadzkę, od tego czasu spotka- 
nia powtarzały się przez dłuższy przeciąg czasu 
Tem postępowaniem syna zaniepokoili się jego 
rodzice i zaczęli na niego wpływać łagodnemi 
upownieniami, aby zerwał stosunek z kobietą, 
znaną policyi i całemu miastu. 

Ja sam — zeznał Rywen Szlamowiez — prze- 
konałem się, że to prawda, rodziców moich ko- 
cham serdecznie, przyrzekłem więc nie widywać 
się więcej z Offenbachówną, lecz jakiś nieszczę- 
śliwy urok ciążył nademną; byłem poprostu nie- 
wolnikiem tej kobiety. Kiedy byłem bez niej, 
postanawiałem stanowczo nie widywać się z nią 
więcej, czując, że w sferze jej otoczenia pogrą- 

ej w bru bł 


61) 
Marion Crawford. 


VIA GRUCIS, 


Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H 6l. 


(Dalszy ciąg — patrz N 267). 
-— Słusznie, pani —odparł hr. Montferratu — 
i jeśli tylko wasza królewska mość pozwolisz, 
gotów jestem obsypać go najwyższemi zaszczy - 
tami. 

— Onu nie jest moim wassalem, — odrzekła 
Eleonora, — Jest to biedny anglik, wyzuty ze 
swego dziedzictwa, przyjaciel młodego Henryka 
Plantageneta. ' 

m Przyjaciel dzieciaka! — roześmiał się 
hrabia z lekceważeniem. 

— Dzieciaka: Tak, ten chłopiec może mieć 
teraz lat ezternaście, — odparła Eleonora po 
chwili zastanowienia. — Ale zdarzają się ludzie, 
którzy nie są dziećmi nawet w kolebce, gdy 
inni nie wychodzą z dzieciństwa przez całe 
Życie. 

Otaczający zamilkli, czując, że przy tych 
słowach wyślałą o swym małżonku. 

I znowu uśmiechnęła się zadowolona, że ci 


galem przed rodzicami i byłem pewny, że do- 
, trzymam przysięgi, wystarczało wszakże, aby 
mnie ta kobieta spotkała (a wiedziała zawsze, 
gdzie ja będę), a zaraz byłem jej jak dziecko 
posłuszny, czyniłem wszystko, co mi rozkazała. 

Razu jednego, podczas naszego miłosnego 
spotkania przekonywała mnie, iż powinniśmy 
zyskać zupełną od rodziców niezależność: aby tę 
niezależność nzyskać, trzeba niezależnie od nich 
postarać się o własne pieniądze. Dziś jestem 
człowiekiem zgubionym, jestem ślepy i jakby 
umarły - zeznaję więc wszystko tak, jak na spo- 
wiedzi. Pod wpływem tej kobiety ukradłem 
moim rodzicom znaczną sumę pieniężną i stali- 
śmy się zupełnie niezależni. Naturalnie wtedy 
usstąpiło zupełne zerwanie stosunków między 
mną i moją rodziną; ja i Offenbachówna zamie- 
szkaliśmy razem, Potem nakłoniła mnie do wy- 
jazdu zagranicę. Przed wyjazdem oznajmiła mi, 
że brat jej, Hersz Offenbach, zaprosił nas na 
wieczór pożegnalny. Było to w r. 1899, ja mia- 
łem wtedy 18 lat. Tam zastałem kilku żydów. 
Nawet teraz nie mogę sobie przypomieć, ani 
zdać sprawy ze szczegółów tego wieczoru i prze- 
biegu zajść; nie wiem, czy byłem pijany, czy 
też pod rozkazującym wpływem Ryfki popełni- 
łem jakiś krok, dość, że nazajutrz oznajmiła mi, 
iż mogę jej powinszować, ponieważ jest moją 
żoną! 

Wyobrazić sobie moje ożenienie bez mo- 
ich rodzięów, bez wesela, beż rabina, bez 
aktu zawarcia związku małżeńskiego, zdawało 
mi się nawet niemożliwem do pomyślenia, a cóż 
dopiero do wykonania. Lecź ona mi wyjaśniła, 
że według hebrajskiego. obrządku, oznaczonego 
w talmudzie, wystarcza do zawarcia małżeństwa, 
jeżeli mężczyzna w obecności dwóch żydów wło- 
ży kobiecie na palec obrączkę. Zatem Ryfka 
Oftenbachówna zaczęła się nazywać Szlamowi- 
czową i ja.. byłem jej mężem. 

Wyjechaliśmy zagranicę, a po upływie kilku 
tygodni powróciliśmy i najęliśmy wspólne mie- 
szkanie. Moje środki i fundusze były wyczerpa- 
ne i zacząłem żyć z jej środków utrzymania, 
z jej niemoralnego' prowadzenia się. Teraz, jako 
pani Szlamowiczowa, nie krępowała się niczem, 
jawnie uprawiała rozpustę. Wtedy w sierpniu 
1899 r. wezwano mnie do łoża umierającej mat- 
ki mojej. Gdym przyszedł, gusnącym głosem 
powiedziała: „Ja przez ciebie umieram*. Miałem 
ją zawsze w oczach, ukochaną matkę moją, kie- 
dy tylko wspomnialem sobie te ostatnie jej sło- 
wa; dzisisj nie mam oczu, ani też w oczach łez. 
Po pogrzebie dobry ojciee pogodził się ze mną, 
przyjął mnie % powrotem do domu, a po upływie 
pewnego czasu dopuścił mnie do zarządzania je- 
go handlowemi sprawami. 

Nie moglem tego znosić, aby kobieta, no- 
sząca moje nazwisko, uprawiała haniebne rz 
miosło i dlatego doręczyłem jej przy świadkać 


akt rozwodowy, zgodny z przepisami talmudu; 
po raz ostatni dałem jej 50 rubli. 
Wtedy Ofienbachówna spełniła na nim 
straszny akt zemsty. Przeciwko niej odbyła się 
rozprawa sądowa w Piotrkowie dnia 27 czerwca 
1899 roku i wówczas skazaną została va spełnioną 
zbrodnię na pozbawienie wszelkich praw stanu 
i zesłanie na dożywotnie osiedlenie do miejse 
mniej odległych na Syberyi. Dnia 12 marca 
1900 roku wysłano Ryfkę Offenbachównę sto- 
sownie do rozporządzenia do gub. jenisejskiej, 
Po przybyciu do miasta Krasnojarska przezna- 
czoną Zostala na osiedlenie do włości Woznie- 
sieńskiej powiatu Krasnojarskiego, lecz ode- 
brawszy legitymacyę na dalszą drogę do 'miejsca 
przeznaczenia, zbiegła zagranicę. 
Pierwotnie przybyłą w _ granice cesarstwa 
niemieckiego i przebywała we Wrocławiu i By- 
tomiu, gdy jednak doszło do jej wiadomości, że 
jest poszukiwana, nciekła do Galicyi. Aby uui- 
knąć wydania swego Rosyi, na mocy istnieją- 
cych w tej mierze traktatów o wzajemnem wy- 
dawaniu zbrodniarzów, postarała się Offenha- 
chowa o to, iż wedle przepisów ustawy cywil- 
nej austryackiej, poślubił ją duia 28 lutego 1901 
roku poddany austryacki Józef Sagan, wówczas 
T7 lat liczący, Ryfka Offenbachówna, odtąd 
już zamężna Saganowa i poddana austryacka, 
nie mieszkała 4 mężem, mówiąc, iż jej pożycie 
z nim było nieszezęśliwe.  Osiedliła się w Dyb- 
nikach pod Krakowem i tu ją aresztowano. 
Jako poddana austryacka nie mogła już 
być wydaną Rosyi na zasadzie przepisu par. 36 
k. c. Ponieważ jednak czynu jej zarzuconego 
dopuściła się jeszcze jako poddana rosyjska, je- 
dnak nałożonej na siebie kary nie odpokntowała 
w całości, lecz tylko częściowo, oskarżono ją 
o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 


LS) 
WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Krako 
— W sprawie zamknięcia granicy austryac- 
kiej dla dowozu mleka z pogranicznych gmin 
Królestwa Polskiego do Krakowa, reklamucye 
z tego powodu prasy i publiczności otrzymały 
częściowu skutek pożądany. W tych dniach przy- 
był do. krakowskiego starostwa fizyk mie 
dr. Wilkosz, aby z polecenia prezydenta miasta 
zapytać, co starostwo zamyśla począć wolieo 
braku i drożyzny mleka w Krakowie, spowodo- 
wanych zamknięciem granicy od Królestwa Pol- 
skiego. Starostwo w sprawie tej dało następu- 
jące wyjaśnienia: „Zakaz zamknięcia granicy 
dla nadgranicznych powiatów musi, ze względu 
na handel bydła z Prusami, zostać utrzymany 
w mocy. Aby zaś miasto i powiat krakow. 


a, jaką nagrodę byla gotowa w. 
mu wybawcy, gdyby tylko raczył przyjąć ta- | 
kową, gdy w całem tem gronie niejeden marzył 
o jej cudnej piękności i wzdychał do niej skry- 
cie, nie śmiąc jednak tak wysoko podnieść swych 
oczu, 

Wyszła nareszcie z namiotu pod eskortą 
swych rycerzów, a możni panowie postępowali za 
nią w pewnej odległości. Krój pozostał sam. Po 
chwili poszedł do swego oratorynm, utmieszczo- 
nego w tym samym namiocie ze spuszczającą się 
do ziemi zasłoną i uklęknąwszy przed oltarzem, 
błagał nieba o powodzenie wyprawy, o pogrom 
niewiernych, oraz, aby go Bóg uwolnił od owej 
piekielnej niewiasty, która mu zatruwała życie 
i obciążała sumienie. 


ROZDZIAŁ II. 


Przez cały dzień i znaczną część nocy nad- 
biegały do obozu krzyżowców rozbite wojska 
germanów. Do ostatka wyczerpani, nieprzytomni 
ze strachu przed pogonią, ladzie ci wyglądali, 
jak błędni lub pijani, a konie również chwiały 
się na nogach, jak po długiej morskiej podróży. 
Ale panika ustąpiła nareszcie, gdyż Fryderyk 
książę Szwabii tak skutecznie odparł ostatni na- 
pad seldźnków, że go już powtórzyć nie śmieli, 
wskutek czego ostatki wojska przybyły. w pozor- 


prawie przez całe cztery doby, a skoro weszło 
słońce, nie spocząwszy ani chwili, wysłuchał 
rannej wszy, klęcząc obok króla Ludwika, ku 
wielkiej radości krzyżowców, którzy już nie po- 
trzebowali śpieszyć mu z pomocą. 

Z pułku królowej tylko Beatrycza odniosła 
cięższe obrażenia, u innych wszystko skończyło 
się na sińcach albo lekkich skaleczeniach. 

Nad wieczorem przyszła do niej Eleonora 
i stanęła przy jej posłaniu. Młoda dziewczyna 
leżała poduszkami podparta. Oczy miała zam- 
knięte, choć w namiocie światło było przyćwi 
ne, a ogromna normandka z jasnemi jak doj 
łe zboże włosami, wachlowała ją lekko greckim 
wachlarzem z piór. Królowa stała chwilę nie- 
postrzeżona, lecz gdy normandka, ujrzawszy ją, 
o mało nie upuściła wachlarza, Eleonora dala 
jej zuak, aby wyszła i sama zajęła jej miejsce. 
łysząc szelest jedwabi i czując, że inna rę- 
ka ją wachluje, chora poruszyła się trochę, nie 
otwierając jednak oczu, gdyż glowa ją bolala 
i światło ją raziło. 

— Kto tu jest? — zapytała słabym głosem. 
— To ja, — odpowiedziała z cicha kró- 
lowa. 

I nie przestając jej wachlować, ujęła drob- 
ną, kształtuą dłoń, leżącą na kołdrze. Beatrycza 
otworzyła oczy z podziwieniem i chciała się pod- 
nieść, gdyż lubo królowa była dobrą dla dam 
swego dworu, nie dopuszczała jednak żadnej po- 
ufałości. 


nym porządku z ocalonym bagażem, którym sel- 


mężowie oddawali sprawiedliwość Gilbertowi 
Warde w jej obecności. Dziwnem też uczuciem 
przejmowała ją myśl, iż żaden z nich nie miał 


dżukowie nie chcieli obciążać siebie, aby nie 
krępował ich rnchów. 

Ostatni przybył cesarz Konrad przed świtem, 
nie zdradzając bynajmniej, że nie zsiadł z konia | 


— Nie, — rzekła łagodnie Eleonora — nie 
ruszaj się, moja droga. Przyszłam zobaczyć, jak 


się miewasz, nie dlatego żeby cię utradzać. 
Pogładziła lekko  miękie, ciemne włosy 
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nie ucierpiały z braku mleka, starostwo pozwo- 
liło każdemu producentowi mleka x Królestwa, 
jeżeli producent taki wykaże się poświadezeniem 
fizyka powiatowego w Królestwie Polskiem, po- 
twierdzonem przez naczelnika powiatu, że w da- 
nej okolicy nie ma zarazy, dostawiać je do Kra- 
kowa tak samo jak dawniej. Mleko gotowane 
wolno przewieźć i bez takiego poświadczenia, 
jedynie za orzeczeniem urzędu celnego anstryac- 
kiego, że mleko to jest istotnie przegotowane. 
Obecnie czterech wielkich producentów mleka 
u Królestwa Polskiego poświadczenie takie uzy- 
skało i napowrót mleko do Krukowa przysyła 
w dalszym ciągu; inni producenci o takie po- 
zwolenie się starają, co gdy nastapi, miasto i po- 
wiat krakowski obfitować będzie jak dawniej 
w mleko, którego cena spaść przeto musi*. 

Oświadeżenie to starostwa, przyjął fizyk 
miejski do wiadomości i zakomunikował je pre- 
zydentowi miasta p. Friedleinowi. ` 

— Pierwsze przedstawienie „Nieboskiej ko- 
medyi Z. Krasińskiego odbędzie się duia 29 
b. m. W najbliższą sobotę, daną będzie sztuka 
głośnego autora rosyjskiego, Maksyma Gorskiego 
„Mieszczanie ** 

— Regina Pinkertówna, warszawianka, je- 
dna z najgłośniejszych polskich śpiewaczek, osta- 
tnio primadonna opery Ds la Scala w Medyola- 
nie, wystąpi w nadchodzący poniedziałek w tea- 
trze wiejskim w Krakowie. 

— P. Juliusz Piasecki, autor przeróbki tea- 
trulnej % Orzeszkowej powieści „Meir Esofo- 
wiew*, przeznaczył, wspólnie z autorką, honora- 
ryum za sztukę, graną w teatrze ludowym, w po- 
łowie na cele szkoły ludowej, w połowie na 
rzecz artystów, biorących udział w przedsta- 
wieniu, 

— Zabawne qui pro quo zdarzyło się p. W. 
przybyłemu do, Krakowa na swoje zaręczyny. 
W połowie drogi od dworca p. W. wyjął pugi- 
Jares, a chcąc go powrotem włożyć du kiesze- 
ni widocznie przez nieuwagę włożył między u- 
branie, dość że pugilares zawierający 801) koron 
i cenny pierścionek npadł na ziemię. Spostrzegł 
to tuż idący za nim wyrobnik Mateusz Skoru- 
piak, podniósł zgubę i począł wołać na p. W. 
Ten, mając nabitą głowę napuściami w Krako- 
wie nawet w biały dzień, uciekl przed rzeko- 
mym napastnikiem. Ale uczciwy znalazca nie 
dał za wygranę. Popędził za nim, ciągle woła- 
jąc Tak dobiegli do budki celnej, gdzie p. W. 
przyjął postawę obronną. Na szczęście zauwa- 
żył w ręku wyrobuika zgubiony przedmiot, cala 
więc rzecz wyjuśuiła się natychmiast. Urado- 
wany chciał wynagrodzić znalazcę, dając mu 
50 koron, ale ten nie przyjął zapłaty. „Jezdem 
se z pod Częstochowy, odpowiedział, i jeszeze 
nie rozumiem jak tutaj gadajom: co twego to i 
mego, a co mego to: tobie mie do tego.* Jak 
wielmoż łaskaw dadzą sóstaka na wódk 
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| to wypiję za jego zdrowie.* Rozumie się, p. W. 
zabrał wyrobnika do pobliskiej restauracyi i od- 
powiednio go uraczył. 

Ze Lwowa. 


— W sali ratuszowej odbyło się zgroma- 
dzenie lwowskich akuszerek, na które zebrało 
się około 100 uczestniczek. Celem zgromuadze- 
nia było zawiązanie stowarzyszenia ku podnie- 
sienia godności stanu, zorganizowanie pośrednic- 
twa pracy, ochrony prawnej, udzielanie wsparć 
it. p. Nrowarzyszenie będzie nusiło nazwę: 
„Stowarzyszenie wzajemnej pomocy położnych.“ 
Przyjęto w zasadzie statuty, opracowane przez 
protomedyka dr. Meruszowicza i wybrano komi- 
syę. złożoną z 10 pań, która zajmie się wpro- 
wadzeniem nowej instytucyi w życie. 

— ZŻawiązał się we Lwowie komitet, celem 
urządzenia 25 - letniego jubileuszu kompozytor- 
skięgo, znanego pieśniarza, Jana Galla. W skład 
komitetu weszli: dr. Soltys, dyr. Pawlikowski, 
prof. Niewia('omski, prezes „Keha** Berson i dy- 
rektor „Lutni“, p. Stanisław Cetwiński. Dzień 
obchodu nie został jeszcze oznaczony. 

— Wiec młodzieży uniwersyteckiej odbył 
się przed trzema dniami w sali towarzystwa pe- 
dugogicznego. Na porządku dziennym była kwe- 
stya samoobrony narodowej. Nie powzięto je- 
duak żadnej rezolucyi, z powodu, że sprawozda- 
nie komitetu powołanego na początku b. m., za- 
brało cały czas posiedzenia. Dalszy ciąg obrad 
odroczono zatem do piątku. 

— Przed kilku dniami doniesiono do jedne- 
go z tutejszych pism ze Zloczowa, że uwięziono 
tam głównego składnika soli Mendla Selcora, 
syna Natana, przełożonego zboru izraelickiego 
za sfałszowanie czeku pocztowego, na którym 
do nadanej kwoty 90 koron, dopisano 1,900 kor. 
i tak sfalszowany dokument przeprowadzono 
przez księgi w wydziale krajowym. Przeprowa- 
dzone w lej sprawie dochodzenia karne wyka- 
zały dotychczas, że sfałszowano takich czeków 
na 30 du 84.000 koron. 

Ponieważ prowadzenie ksiąg kontowych, 
w które wpisywano nadeszłe czeki pocztowe, 
powierzone było urzędnikowi biura solnego, Ka- 
jeętanowi Filipkowskiemu zasuspendowano go na 
razie, a policya aresztowała go i odstawiła do 
więzienia sądu krajowego karuego, skąd odsta- 
wiono go do sądu obwodowego w  Złoczowie, 
gdzie prowadzonem jest śledztwo, — Filipkow- 
ski, jak chodzą weraye po Lwowie, w ostatnim 
czasie twacił wiele pieniędzy, przepędzając cale 
noce w tutejszych kawiarniach. 


Z Poznania. 

— Przy zmianie (uudacyi biblioteki Raczyń- 
skich, bez wyraźnego zezwolenia spadkobierców 
fundatora, oparł się rząd na $ 4-ym przepisów 
wykonawczych do prawa cywilnego, który brzmi 
jak następuje: „Zmiana urządzeń dobroczynnej 


Dy, 
dziewczyny i ulegając nagle Dreszcz przebieg Beutr, 
wzruszeniu, pocałowała ją w czolo, nie przesta- | niosła rękę do szyi, jakby ją en dłuwiło. 
jąc wacblować. I — Jesteś pani okrutną! — wymówiła z tru- 
— Driękuję waszej królewskiej mości, — | dnością. 
rzekła słabym głosem Beatrycza. — Miłość jest okrutną... — odpowiedziała 


— Jeśli która z nas ma się poczuwać do 


wdzięczności, — odrzekła Eleonora — to chyba | 


ja względem ciebie, że » trzech set kobiet 
tylko ty i Auna d'Auch towarzyszyłyście mi do 
końca. Co więcej — jeden i ten sam człowiek 
ocalił nas obie od śmierci. 

— Tak, — odparła Beatrycza — widziałam, 
jak Gilber: Warde zatrzymał konia twego, pani, 
u koń twój zatrzymał mojego. Tak, uratował 
uam życie. 

Przez chwilę zaległo milezenie, tylko wa- 
chlarz poruszał się zlekka w ręku królowej. 

— Czy kochasz go oddawna? — zapytała 
nareszcie. 

Dwie głębokie bruzdy zarysowaly się na 
czole Beatryczy. 

— Pani! — wyrzekła z trudnością, — za- 
klinam cię na twoją duszę, nie odbieraj mi go... 

Westchnęła i wysunęła instynktownie swą 
rękę z dłoni Eleonory. Tej oczy gniewnie bly- 
snęły i oburzenie odbiło się w jej twarzy, że 
Gilbert mógł woleć coś tak wątłego i uikłe- 
go mad jej wspaniałą urodę. Lecz gniew jej 
zgasł nagle, gdyż żadne nizkie uczucie nie znaj- 
dowało miejsca w jej sercu. 

— Zapomnij, że jestem królową, — rzekła 
po chwili milczenia. — Pamiętaj tylko, że je- 
steśmy obie kobietami i że obie kochamy jedne- 
go człowieka. 


z cicha Eleonora. 

Ręka jej z wachlarzem opadła na kolana 
i oczy opuściły się w zamyśleniu. 

Lecz Beatrycza zebrała wszystkie siły i u- 
niósłszy się, wsparta na poduszkach, zaczęła 
z energią, której niepodobna było przypaścić 
w tak osłabionej istocie. 

— Twoja miłość jest okrutną, pani, nie 
moja! Jedynie ze względu na Gilberta nazy- 
wasz siebie równą mnie kobietą. Nie jestże ni- 
czem twoja piękność i to, że ukrywasz mię 
przed nim, albo mu dozwalasz mię zobaczyć we- 
dle twej woli? Czemże jest ktokolwiek dla cie- 
bie, która możesz odepchnąć króla, gdy ci prze- 
szkadza i moglabyś obalać trony, gdyby ci się 
podobało? Czy Gilbert jest aniołem, aby mie 
miał uledz tobie? Czy jest o tyle wyższym 
od innych ludzi, aby nie miał zapomnieć mnie 
i zwrócić się do ciebie, najpiękniejszej w całym 
Świccie kobiety, i najśmielszej... i najpotęźniej- 
szej... do ciebie, Eleonqro, księżno Gujenuy, kró- 
lowo Francyi? Ty masz wszystko, a pożądasz 
jedynej rzeczy, jaką ja posiadam! Prawdę po- 
wiedziałaś — tak, miłość jest okrutną! 

Królowa wysłuchała jej, nie przerywając. 

— Mężczyzna ma prawo wyboru, — odpo- 
wiedziała. 

— Ma, ale pani pozbawiłaś go tego prawa 
i w tem leży twoje okrucieństwo, 


| w wyborzeż 


fundacyi, o ile nie jest fundacyą rodzinną, jako 
i znięsienie takiej fundacyi, może nastąpić za 
uchwałą zarządu i za potwierdzeniem rządu.* 

Wedle aktu fandacyjnego do kuratoryum 
biblioteki należy burmistrz poznański, ale jej 
właścicielem jest miasto. Radni miejscy mają 
w ręce prawo i obowiązek czuwania nad tem, 
aby przestrzegano we wszystkiem przepisów fun- 
dacyi, by przez przekroczenie któregokolwiek 
z postanowień fundacyjnych nie narażać miasta 
ua stratę własności. 

— Jeden z przemysłowców polskich, mający 
z handlowemi i przemysłowemi sferami w Berli- 
nie dużo styczności, zamieszcza w <Dzienniku 
Poznańskim» list otwarty, w którym dotyka 
korespoudowania firm polskich z» niemieckiemi 
w języku polskim. Z początku zapowiadano ze 
strony polskiej, że z firmami niemieckiemi, pie 
szącemi do firm polskich listy po niemiecku, zer- 
wane zostaną wszelkie stosunki. Tymczasem z 
miar ten, na gorąco powzięty z początku, z Cza- 
sem osłabł, jak to bywa w zwyczaju naszym. 
Firmy niemieckie, przynajmniej znaczna ich 
część, była nu konieczność korespondowania po 
polsku przygotowaną, angażując w tym celu po- 
luków na korespondentów. Dziś właściciele tych 
samych firm pokazywali wspomnianemu przemy- 
słowcowi polskiemu listy od polskich interesan- 
tów, pisaue po niemiecku, nie bez przekąsu od- 
zywając się 0 niestałości zamiarów polskich z te- 
go powodu. Odnosi się to do kupców i prze- 
mysłowców polskich, tak samo z Księstwa jak 
z Galicyi i Królestwa. Autor listu radzi, aby 
teraz, z okazyi bliskiej Gwiazdki i licznych ko- 
respondencyj w tym czasie, zamiar znoszenia się 
z interesantami niemieckiemi w całej rozciągło- 
ści przeprowadzić, lub wedle potrzeby odnowić. 


diie 


Jak się podróżuje balonem? 
i EAN 

Protesor uniwersytetu w Zurychu, dr. Justus 
Gaule, odbywa podróże balonem w celach przy- 
rodniczo-lekarskich. Trzecią z kolei podróż od- 
był w celu zbadania krwi istot żyjących, a znaj- 
dujących się w balonie wśród przestworzy po- 
wietrznych. Ža przedmiot badań wybrał króliki. 
Balon, uwiązany na linach, szamotał się na po- 
dwórzu koszar w Zurychu. Wiatr dosyć mocny 
głaskał ziemię. Mgły zawisły nad miastem. W sa- 
mo południe ukończono przygotowania. Kieru- 
nek podróży objął głośny ueronauta, Spelterini. 
Zabrzmiała komenda; puszczono liny; balon strze- 
lit odrazu w górę ua wysokość 1,500 metrów, 
wzbił się ponad mgły i miał nad sobą niebo błę- 
kitne, ozlocone słońcem. Golem okiem widzieli 
podróżni wierzchołki gór szwajcarskich, sterczące 
również wyżej ponad chmury: Pilatus, Stanser- 
lu Rigi, Rosberg. Titlis, Jungfran, Säntis. 


Jak to rozumiesz? 

— Spójrz pani pa mnie i na siebie: czy 
znajdzie się mężczyzna, któryby się zawahał 
A jednak (tu blady uśmiech prze- 
mknął po cierpiącem oblicza) w Konstantynopolu, 
w ogrodzie... 

Zatrzymała się chwilę nad tem wspomnie- 
niem, lecz wtem dodała, zwracając z trudnością 
swe oczy na królowę 

— Prócz tego miłość twoja, pani, jest grze- 
szną, a moja nie. 

— Jakaż jest pod tym względem różnica 
między nami? — odparła Eleonora. — Mówiłaś 
mi przecie, że twój ojciec ożenił się z matką 
Gilberta, a ztąd istnieje między wami taki sto- 
pień pokrewieństwa, który nie dozwala wam się 
połączyć. 

— Pani wiesz równie dobrze, jak ja, — od- 
powiedziała Beatrycza, że kościół może usunąć 
przeszkodę, która jest tylko prawnym przepisem, 
w celu zapobieżenia chciwości ludzkiej w tym 
względzie, a wiesz także, czem jest twoja miłość 
w oczach Boga i ludzi. 

Przy tych słowach krew uderzyła na bladą 
jej twarz i znowu zaległo milezenie między nie- 
mi. Królowa zaczęła znowu ją wachlować i ma- 
chinalnie poprawiła na niej kołdrę. Lubiłaby ją, 
gdyby mie szło o Gilberta, ale nie będąc pewną 
zwycięztwa, widziała w miej zarówno dobrze ry- 
walkę, jak i w najpiękniejszej z kobiet. 


(D. c. n). 


Balon szedł zwolna na południe. Za każdem wy- 
rzuceniem worka balastu, balon skakał o 300 
metrów w górę; wreszcie leciał na wysokości 


3,500 metrów. Temperatura 8—10% C.” Trzeba . 


było włożyć cieplejsze berlacze na nogi i palta. 
Przez półtorej godziny kręcił się balon to w tę, 
to w ową stronę. Po pewnym czasie znajdował 
się na wysokości 4,000 metrów. Trzeba było 
królikom puścić krew, mikroskopować i liczyć 
ciałka krwi. Robota trudna, gdyż balon ciągle 
kręcił się i w ten sposób, coraz to z innej stro- 
ny padało światło na lusterko mikroskopu, Wre- 
szeie badania skończone, przynajmniej w części 
ważniejszej Balon zbliża się do Alp, płynie nad 
jeziorem Czterech Kavtonów wzdłuż góry Pilatus. 
Spelterini wezwał profosora Gaulego do pomocy 
do wyrzucenia liny kotwicowej. Doświadczony 
żeglarz powietrzny nie chciał się dostać między 
góry. Chciał być więc każdej chwili gotowym 
do wylądowania. Pod balonem leżała mgła, za- 
słaniająca jezioro. 

Balon pędził szybko ku górom, lecz jeszcze 
się podniósł. Na wysokości 4,500 metrów góry 
o 2 tys. metrów, wyglądały niby karlęta. Wi- 
dok należał do najwspanialszych w świecie pa- 
noram. Przez mglę, rozdartą w kilku miejscach, 
widać było jezioro Czterech Kantonów, jego kra- 
niec z jakąś wiosczyną, która cicho przysiadła 
nad wodami. Poza wioską biegła dolina rozło- 
żysta Tuż pod balonem lodowiec. Lód błękitny 
przeglądał z pod warstwy białego Śniegu. 

Bulon, niby strzała, spadał na dól, W pięć 
minut przebył dwa kilometry. Lodowiec, który 
przed chwilą był pod balonem, znajduje się już 
w górze. Balon spada na małą polankę, gdzie 
stoi chata pasterza. Widać go, jak przechodzi 
od zagrody bydla do chaty » garnkiem, pełnym 
mleka. Krzyki w górze zwracają jego uwagę. 
Widzi spadający balon, którego lina kotwiczna 
200 metrów długa, już — już dotyka ziemi. Pa- 
sterz biegnie, chwyta linę i obwiązuje ją koło 
pnia grubego. Drzewo się gnie. słychać jak 
trzeszczy, lecz wytrzymuje napór balonu, miota- 
nego wiairem. è 

Dwaj inni pasterze, którzy widzieli spadają- 
cy balon, pędzą z sąsiednich zagród. Przybywa- 
Ją na czas, by balon przytrzymać. Wylądowa* 
nie odbywa się gładko. Balon dotyka ziemi, 
niemal bez wsuząśnienia. Zasluga to Spelteri- 
niego, który posiada w dziedzinie żeglugi po- 
wietrznej doświadczenie jakiem nikt inny nie 
może się pochlubić. 

Tym razem wylądowanie było trudniejsze, 
niż zazwyczaj, gdyż się odbyło w dzikiej okoli- 
cy górskiej, na górze Śchwalmis. Lodowiec na- 
leżał do Uri-Rotstock. Owa polanka górska 
zwie się Bachscheid. 

Gdyby podróż odbyła się o tydzień później, 
na polance nie możnaby się doszukać żywej 
istoty. Pasterze z trzodami schodzą z gór ba 
doliny w tym czasie. Trzeba balon opróżnić 
z gazu'i zapakować. To zadanie Spelteriniego. 
Pomagają mu pasterze, którzy się zbiegli z chat 
okolicznych na widok spadającego balonu. Jest 
ich sześciu rosłych chłopów i dzięwezyna. 

Otworzono klapę, by gaz wypływał swobo- 
dnie; stopniowo zwężano siatkę sznurową, na- 
rzuconą na materyę, % krórej balon uszyty, by 
w ten sposób dokładniej wycisnąć resztki gazu. 
Wreszcie powłoka balonowa leży na %żiemi. 
Trzeba teraż wyprostować fałdy, oczyścić z pi 
sku, który przy zwijanin dziurawiłby materyę, 
wreszcie zwinąć i złożyć w taki sposób, by nie- 
wiele zajmował miejsca, 

Tej robocie, temu krzątanin przyświecało 
piękne słońce jesienne, które złociło źródełko, 
dające życie małemu strumykowi, krowy, spokoj- 
nie gryzące trawę, zębate wierzchołki skał, ota- 
czających polaukę — tylko widok na doliny, ta- 
mowaly kłęby chmur i mgieł nieprzeniknionych. 
Pasterze pracowali gorliwie pod rozkazami Spel- 
teriniego, śmieli się głośno i żartowali. Weso- 
łość bila pod niebo z owej polanki, zazwyczaj 
cichej, pustej. 

Po dwu godzinach balon spakowano. Teraz 
nasuwało się zadanie bardzo trudne, zwiezienie 
go na dolinę. Ważył dwieście kilogramów.. Prócz 
tego były jeszcze aparaty naukowe. O dźwiga- 
niu tych ciężarów niepodobna myśleć. Sprowa- 
dzono z chat sąsieduich dwoje sunek, używa- 
nych do przewożenia trawy. Na jednych san- 
kach umieszczono balon, na drugich aparaty. 
Pasterze podzieliwszy się, zaczęli ciągnąć  przo- 
du i pchać z tyłu owe pojazdy pierwotne. 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 21 listopada 1902 r. 


X 268 


Podróż była trudna, niebezpieczna... Po 
ścieżkach, dostępnych dla kóz i dla górali, nale- 
żało przesunąć sanki z balonem i aparatami. 

Noe nadeszła a 
nawet połowy drogi. Słychać było gwizd spło- 
szonych kozie, nawoływania pasterzów, komendę 
Spelteriniego. Wreszcie, po pięciu godzinach 
około pierwszej w nocy, stanęli pasterze w miej- 
seowości Beckenried (Kanton Unterwalden), gdzie 
już znajduje się koiej. 

Spelterini i Gaule wypoczęli po tradach 
dnia, który dał nauce nie małe korzyści, a im 
dostarczył wielu wrażeń... 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Następca tronu siamskiego. 


Niedawno krążyły wiadomości, że następca 
tronu siamskiego, wychowany zupełnie po euro- 
pejsku i mile widziany na dworach cywilizowa 
nych, zaręczył się z pewną angielką pochodze- 
nia arystokratycznego. Znawcy stosunków po- 
wątpiewali o prawdzie tego doniesienia. Mon- 
gołowie oświeceni nie lączą się z kobietami rasy 
kaukaskiej. Wiedzą bowiem, że takie krzyżo- 
wanie dwóch ras zupełuie odrębnych daje jak- 
najgorsze rezultaty fizyczne i umysłowe dla po- 
tomstwa. 

<Eyening News> w Londynie przynoszą te- 
raz informacyę, która zupełnie zasługuje na wia- 
rę: następca tronu siamskiego Maho Wirjirawudli, 
liczący lat 22 (ur. 1 stycznia 1881 r.), zaręczył 
sią z córką Mikada (cesarza) japońskiego, księż- 
niczką Masaku Tsunenominya. Jest to córka 
najstarsza z pierwszego małżeństwa. Urodziła 
się 30 września 1888 r, a więc według pojęć 
japońskich jest pauuą na wydaniu 

Ow związek będzie miał znaczenie polity- 
czne. Japonia pozostaje w przymierzu z Anglią; 
zbliżając się zatem do Siąmu, wzmocni tamże 
wpływy angielskie. Francya będzie z tego mo- 
cno niezadowoloną. 

y Różne wieści. 

— W ciągu 48 godzin dokonał się w Serbii 
przewrót rządowy, którego onegdaj zrana nikt 
nie oczekiwał i nie obawiał się. Welimirowicz 
wręczył dymisyę królowi, ponieważ nie wierzył 
w uzyskanie większości trwałej w skupczynie, 
pomimo, że onegdajsze jego oświadczenie pro- 
gramowe skupczyna przyjęła 53 glosami przeciw 

z uznaniem do wiadomości. Zamianowanie 
przez króla gabinetu Markowicza uważane jest 
w kółach politycznych za wstęp do królewskiej 
dyktatury wojskowej. Mówią, że król rozwiąże 
skupczynę i zaprowadzi rządy absolutne. 

— Z Pekinu telegrafnją do «Pet. wied, iż 
w obecności konsula angielkiego wykonano 
w stolicy prowincyi we wtorek wyrok śmierci 
na mandarynie Ljukanju, odpowiedzialnym za 
zabójstwo misyonarzów angielskich. 

— „Echo de Paris* donosi: Policya otrzy- 
mala wiadomość, że rodzina Humbertów wcale 
Europy dotąd nie opuszczała. Dwaj członkowie 
jej bawią obecnie w Hiszpanii na granicy por- 
tugalskiej. Szef tajnej policyi wysłał tam dwóch 
agentów i sądzi, że udą mu się uwięzienie oszu- 
stów. Dwaj inni członkowie rodziny przebywają 
podobno w Brazylii dokąd wysłano również 
dwóch agentów polieyi tajnej. 


Telegramy. 
(0d naszych korespondentów). 


Petersburg, 20 listopada. Dzisiaj komisya do 
spraw budowy nowych kolei obradowała nad 
projektem kolei Szepietówka—Proskurów— Ka- 
mieniee — Lipkany. Przedsiębioreami są: Józef 
hr. Potocki, Gajsiński, marszalek szlachty Zawoj- 
ko. Pierwszy proponował budowę kolei bez 
gwarancyi rządowej z Szepietówki, przez Zasław 
i Starokonstantynów do Proskurowa, drugi — 
budowę całej linii przy gwarancyi kapitalu obli- 
gacyjnego. Koncesyę otrzyma prawdopodobnie 
Józef hr. Potocki. A 

Tizenbausen do tej pory nie złożył kaucyi 
na kolej Warszawa — Radom. Ostatni termin u- 
płynął. 


jeszcze sanie. nie zrobiły | 


Petersburg, 20 listopada. Postanowiono roz= 
począć w r. 1903 budowę kolei z Petersburgu 
przez Petrozawodsk, Erywań do granicy per- 
skiej, oraz budowę linii od stacyi Regel kolei 
baltyckiej do Hapsala. 

Berlin, 20 listopada. Przybył tu Delarey i 
odbył naradę z 29 przyjaciółmi boerów. 

Sofia, 20 listopada. Z powodu nastania 0- 
strej zimy, powstańcy w Macedonii postanowili 
zawiesić operacye do wiosny. 

Talon, 20 listopada. Trzy krzyżowce otrzy- 
mały dziś rozkaz odpłynięcia do Marokko. 

Londyn, 20 listopada. Izba «min. Lord Cran- 
borne oświadczył, że posel angielski w Tangerze 
nie przypuszcza, żeby tersn w Marokko przy- 
szło do poważnych zaburzeń, jednakże rząd za- 
mierza poslać okręty dla ochrony życia i mienia 
anglików. 

Ateny, 20 listopada. Majtek Koehler, który 
dopuścił się morderstwa na pokładzie *Loreley> 
jest bardzo przyguębiony, odmawia stanowczo 
przyjmowania pokarmu. Jako jedyny motyw 
zbrodni podaje chęć zdobycia pieniędzy. 

Londyn, 20 listopada. Cesarz niemiecki wy- 
raził się, że odwiedził Anglię z uczuciem wiel- 
kiego zadowolenia, 

Konstantynopol, 20 listopada. Wszystkim 
władzom na granicy bulgarskiej ogłoszono irade, 
ażeby przy oczyszczaniu okolicy szajek zachowa- 
uą była nadzwyczajua ludzkość. W Hengeli So- 
lańskiego wilajetu rodziua grecka zostala zabita 
przez członków komitetu bulgarskiego. Ministe- 
cyum wojny poleciło rozpuścić 16 batalionów 
redyfów, mobilizowanych w przewidywaniu po- 
wstania, 

Paryż. 29 listopada Jan Duzewski (?), ar- 
tysta teatrów Cesarskich w Petersburgu, mieszka- 
jący obecnie w Paryżu przy ulicy Faisanderie 
X 9, zabił dzisiaj w mieszkaniu swojem wy- 
strzałem rewolwerowym artystkę amerykańską 
Ellen Gord, liczącą lat 28, która bawiła często 
u niego. 

Kula wtargnęła do mózgu prawą skronią, a 
wyszła zeń lewą. Komisarz policyjny odebrał 
pierwsze, sprzeczne zeznania od Dazewskiego. 
Dalsze przesłuchanie nastąpiło w pałacu spra- 
wiedliwości. 

Drezno, 20 listopada. Następca tronu saskie- 
go, książą Fryderyk August, na polowaniu pod 
Saleburgiem w kniei księcia Toskany złamał so- 
bie lewe udo. Komplikacye nie zaszły. Gorączki 
niema, Powrót do Drezna zapowiedziany na po- 
niedziałek. 


Z esłatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 21 listopada. Kijowski sąd wo 
jenny po rozpatrzenia sprawy zamachu na ży- 
cie gubernatora churkowskiego ks. Oboleńskiego, 
skazał wykonawcę tego zamachu na pozbawienie 
praw stanu i karę śmierci przez powieszenie, 
Na skutek wstawiennictwa ks, Oboleńskiego, Naj- 
jaśniejszy Pan raczył Najmiłościwiej karę złago- 
dzić i zamienić karę śmierci na dożywotnie eięż- 
kie roboty. 

Petersburg, 21 listopada. Minister oświaty 
r. t. Zenger odjechał do Liwadyi. 

Petersburg, 21 listopada. Pogłoski tutejszych 
pism 0 zamiarze wprowadzenia w Rosyi mono- 
polu tytuniowego są pozbawione wszelkiej pod- 
stawy. 

Poznań, 21 listopada. W wyborach do ra- 
dy miejskiej w IIl-ej klasie polacy zdobyli je- 
den nowy mandat. Wybory w klasie II i I od- 
będą się jutro. 

Belgrad, 21 listopada. 
odroczono. 

Sofia, 21 listopada. Na  sobraniu minister- 
prezydent zaznaczył, że ma nadzieję, iż sprawa 
macedońska da się rozwiązać drogą reform. 

Caracas, 21 listopada. Między Castrem a po- 
selstwem niemieckiem wynikł poważny zatarg ` 
w sprawie odszkodowania poddanych niemiec- 
kich. 


Londyn, 21 listopąda. Z Queensterley cesarz 
Wilhelm odpłynął do Niemiec, 


Obrady skupczyny 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 21 listopada 1902 r. 


T 


Na sezon jesienny AE, 


ZIMOWY, 


polecam swój wielki wybór 


Fileowych i futrzanych kapeluszy 


oraz czapek męzkich i damskich, podlug najświeższych modeli 
paryskich. 


1426—1—6 


Karol Geppert. 


Kursy wieczorowe dla dorosłych 


S. Musiatowicza 
Przy szkole N£ 8, 


Lekcye 
prócz niedziel i świąt. 


ulica Południowa AG 40. 
rozpoczęły się od 1 września, od godz. 7—10 wiecz. codziennie 


1081—d—9 


przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 
dla dzieci od 6 miesięcy o 10 lat, 
zwlaszcza w czasie odłączania od piersi 
i w zakresie rośnięcia, 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości 
Sprzedaż w składach apieczny ch i ptokach. 


1206—28—16 | 


Pokój 


dla kobiety 
zaraz do wy- 


z osobnem wejściem tylko 
najlepiej dla nauczycielki, 
najęcia: Na żądanie 
tem utrzymaniem. Wiadomość ul. Piotr- 
kowska Ni 82 II piętro, front. 


W Szkole rysunków i malarstwa 


art, mal, W. Wlozonkiego 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 
Zapisy uczniów I uczenie od godz. 2 — 4 
<odzlennie. Lekeye rysunków 1 malar- 
stwa, jak również sztuki stosowanej 1 de- 
korscyjnej 1009—0- 89 


Obiady 


w domu prywatnym na śwież/m maśle od 
50 kop. Średnia Ni 12 m, X 15. 


Cechowa pracownia sukien i o- 
kryć damskich oraz nauka kro- 
ju i szycia 


MARYI JÓZEFY 
w, Łodzi, ulica Główna 51 m. 8; 


wykonywa roboty, podług najnowszych 
żurnali. 


1468—12—4 
Zakład 


Zegarm'strzowski 


MM 


Plotrkowska M 113 


przyjmuje wszelkie ro- 

boty zegarmistrzowskie 

a 1 jubilerskie, jako też 
konserwowania zegarów w fabrykach | do 
mach prywatnych. Roboty sumienne i ce- 
ny umiarkowane. 1021—80 -49 


e 
rzyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska M 59, m. 56, 

11 piętro. 


1111-d-33 


4 usługą i eałkowi- | 


Choroby weneryczne, 
! skórne i moczopłciowe 


Br. $. LEWKOWICZ 


Zachodnia XA 33 
fohok Iomhardn wkcyjnewo 
Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele 1 święta od 9—12 i 5—7. 
Rog e IT 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 


5 wowo. 
Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9!/, r., i od 4—6 pop. 

1112—c—655 
Dr. A. Brandstein 
Choroby dziecinne, wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. I 6—7 wiecz. 


Łódź, Konstantynowska 7. 
1069—0— 36 


Dr. Michał Maryan Poznański 


b. ordynator szpitala homeopatycz- 
nego w Petersburgu. 
Wschodnia 69 


róg Dzielnej, drugle piętro. 
Przyjmnje chorych codziennie od 11—1 
1 od 5—7 popołudniu. 
1491—0—7 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 


gardła. 
Przyjmuje od 9—11 1 4—7. 
Piotrkowska Ni 39. 
858—0—59 


Or. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 


Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmaje w domu od 9 do 11 rano | 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmn- 
je tylko rano. 1165-0-24 


Lecznica dla Ohorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Bra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop, 
Przyjmuje od 12—2 pop. | od 4$—8 wieez. 
w niedz, | swięta od 9—12 1 od 4ł—64 w 
Łóżka dla chorych. 
AE 


48 


Dobre i ładne 
kapelusze męzkie 
sprzedaje 


A. Marszał. 
Łodź, Plotrkowska 123. 


Plerwszorzędny » Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
robi okrycia damskie, fasony kształtne 
1 wykończenie artystyczne 
Spacerowa Ni 31. 599—3—8 


Eyzystująca od lat 12-tu w Łodzi 
PRACOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 
D. Mazurkiewiczowej 
Ul. Przejazd Ne 12, m. 14 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
hafiu wchodzące, gwarantuje artysty- 
czne wykończenie po możliwie niz- 


kich cenach. 
Monogramy od kop. 


Do nabycia w księzarni R. Szatkiegol we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Małicństwo i Rzerzączka 
Przymiot i jego leczenie 


przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych | skórnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi, 
159—d—34 


Nauka tańców! 


Wyucam w kursie wszelkich dawnych i 
nowych tańców, przyjmuję kółka prywa- 
sne, udzielam lekcyj w domn 1 poza do- 
mem oraz na pensysch. Co soboty 
Lekcye zbiorowe 
ulica Cegielniana Ne 56, parter. 


Adolf Lipiński 1245—3—3 
Dyplom. nauczyciel tańców 


Akuszerka 


0. Wielowicz 


Pabianice, nl. Grobelna, dom Krusche-En- 
dera vis-à-vls browaru. 1450—5—4 


Dploania drobne 


((enversatlon frangaise choz une dame in- 
strnlte, Oferty „Lothin* a—42wes 


lisy, bez wierzcha do 
Konatantynowska 51. 
2110—2—1e8 


ntro damskie, 
sprzedania tanio, 
m. 22. 


Ko jembardowy znalozłony na zegarek 
srebrny: z łańenszkiem. Odebrać mo- 
żna za zwróceniem kosztów. Przejazd M 
ARA 2127—8—1 _ 
eonard Suchowski, korektor fortepia- 
nów 1 pianie, przyjmaje strojenia i re- 
perzcyo. Konstantynowska 31. 
3119—6—.1 
Mr człowiek, umiejący czytać I pisać 
po rosyjsku i polsku, z dobrem! świa- 
aajęsla. Bałuty, 
2118—2—1 


dectwami, poszukuje 
Wspólna X 6 m. 1. 


Meze do szycia Singera, w zupełoie 
dobrym stanie, możua tanio nabyć £ 
powodu wyjazdu. Wiadomość w adm 
„Rozwoju“, 1878—3—.1 


My caomiók, zaający języki: rosyj - 
aki, polski i niemlecki, poszukuje po- 
sady subjekta. inkasenta, ekspedyenta lub 
tp. Oferty proszę składać w sdm „Roz- 
woju* pod „Posada*, 1889—3—3 


Jlemiecka xonwetsacya u młodej polki. 
„Nindynm* d—wes 


Neo's, Zelst wyżeł, biały, w bron- 
zowe łaty. Wabi się Gry. Katoa 6. 
2101—3—1 
(Jesha totoligactna Jost poszakiwana ns 
demi-pluce do dwojga dziec. Wiado- 
mość, Piotrkowska 120 m. 3 
2116—8—1 
soba zuająca się dobrze ua szycia su- 
kien jak również biellzny, pragnie szyć 
w domach prywatnych. Wiadomość, Prze- 
jazd 46 m, 18, 2 piętro.  212:—3—1 


(vay gospodarskie w doma prywatnym 

po 36 kop. Ul. Pusia Ñ 3, na parterze, 
d—8 

otrzebni roznosiciele, obeznani ze sprze” 

I qsżą podwórkową, wymaga a ksucya. 
Średnia 51. 2107—3—.2 

przyjme bieliznę do repsrycyi. Wi- 
dzewska 137 m. 15. 2106—3—2 


[Pokoik przy rodziato, blisko kolel 1 sta- 
Gyl tramwajowej niedrogo do wynaję- 
cia, na żądznie może być umeblowany, 


Adres w adm. „Rozwoju*, 2086—d 4 
pars ohemiezna. Średnia 20. K. Szcze - 
pański, 441—1—49 
lotrzebne uozenice, Magazyn  vuklen, 
M-lle Aca. Piotrkowska 108. 
2089—3—.2 
pyszobny ślasurz_nx sżutowe robuty 
lkowal na ślussrszis roboty. Długa 
że. 2125—2—1 


[potrebna szwaczka do biefizuy, Suta- 
dowa 31. Hilier. 2099—8—8 
Dechnik-rysownik, branży budowlanej, 
poszukuje zajęci, przyjmuje do roboty 
projekty, kosztorysy. Specyalność pro- 
jekty ornameuticyjoe Oferty sub „Ba- 
downiczy* składać w adm. „Rozwuja”, 
2090—2-2p6 
reimt wyżeł włody, biały z bronzowo- 
mi łatami, tarantowaty, wabi się „Ka- 
ro% Uprasza wię o zawiadomienie; ulica 
Przejazd 56 n Piotrowicza 2104—1—1 
VAEA książeczka legitymacyj a, na 
imię Leona Beclera, wydana z magi- 
stratu m. Łodzi. 2108—3—2 


Z ?oroda wyjazdu: Mierzkanio złożono 
z 5 pokojów, przedpokoju 1 kuchni oraz 
z wszelkiemi wygodami, jestzaraz do wy- 
najęcia. Tamże do sorzedania wszystkie 
meble. Mikołajewska 67 m. 6. 
2111—3—.2 
Zaoa karsa pobysu na imię Lookuayi 
Kempe, wydana z magistratu m, Łodzi, 
$> 2110—3—3 
eginga karta pobytu na Imię Antoniny 
Kruczkowskiej, wydana z mawistrata m. 
Łodzi. 


2102—3—3 


Zszlnęty dwa prosiski, jeden miat orer- 
wona taslemkę na szyi, (prosiakl białe). 
Znałazcę uprasza się o zaprowadzenie na 
ml, Konstantynowską % 88. 2124—2—1 
Zęsiaęa karta paszportowa zagraniczną na 
imię Zofii Broll, wydana z magistratu m, 
Łodzi. 2126—3—1 


Dy gzerertowania fortepian na, godziny 
Wiadomość w adm. „Rozwojn* 
1492—d—.9 


VAT paszport na imię Konstaniego 
Marszałek, wydany z gminy Babice. 
2123—3--1 


Do mrsa 2 pokoje T kuchwa ma 
1 piętrze. Ul Zawadzka 38 u stróża. 
| _2105—8—2 
jo sprzedania zakład fryzyeraki. Wia- 
domość w adin. „Rozwojn*.  2100-3-.3 
Dy ay, lustro, wtr, krzesła, sprze- 
dam tanio. Piotckowska Ni 92 m. 50, 
3 rlętro, 2118—8—2osw. 
Dy sprzedania kocioł parowy miedziany, 
o silo 3 koni. Wiadomość. Północna 
14 w pralni chomicznej A. Dollńskiego, 
2117—3—,.1 


'/aglnął paszport na imię Jana Gasin- 
skiego, wydany z gminy Brudzew 
BZ AA CPC ZZO B=L 

Jazinta karta pobytu na Imię Kataczy- 
Iny Marciniak, wydana z magistratu m. 

Łodzi. 2115—8—1 

eee Karta pobytu na Imię Stanisła- 
wa Przybysza, wydana przez poliomaj- 

stra m, Łodzi, 2119—3 

Viii karta pobytu na imię Anny Szy- 
mańskiej, wydana w maglatracie m, Ło- 

dzi. 2122—3—1 


b ` ROZWÓJ. — Piątek, d 


ŁÓDZKIE 


Lirześciańskie Towarzystwo 


Dobroczynności 


do skutku w dwudziestopięcioletnią rocznicę swego 


w zamian niedoszłej 
istnienia zabawy Ogrodowej w Helenowie urządza w sobotę dnia 9 (22) 
listopada 1902 r. 


„RAUT“ 


wW m teatrze Sellina. 


Program; prologi w jezykach polskim i niemieckim, żywe obrazy 
(hołd Dobroczynności), produkcye wokalne i instrumentalne, przedstawie- 
nie secesyjne (nad scena). Początek 0 godz. 8 wieczorem. 

W niedzielę dnia 10 (23) li topada 1902 roku w tymże teatrze po- 
wtórzenie widowiska po cenach z żonyel. Początek 0 godz. 4 popołudniu. 

Ażeby usunąć nieporozumienia to do wyboru miejsce, komitet ma za- 
szczyt podać do wiadomości Sz Publiczności, że bez względu na rożesła= 
ne zaproszenia na sobotę, bilety wydawane będą po porządku, Począwszy 
od miejsc parterowych. 
Bilety dostać można w sobotę od godziny 4, a w niedzielę. od godziny 2 
podołndnin w kasie teatralnej. 


Z wysokiem poważaniem 


Komitet. 
Materyaly na ubrania męzkie 


na sezon jesienny i zimowy w najnowszych deseniach, w dobrym gatunku 


poleca po cenach przystępnych 


1519-2-2 


Skład sukna i kortów 


J. W. Wagner, Krótka 7. 


3-ci dom od Grand Hotelu. 1322—46-23 


810385818290910089808929398229809 


KRZYSZTOF BRUN | SYN 28 


Reprezentanci na Królestwo Polskie Tow. Udziałowego J. Block 
Hotel Bristol w Warszawie, 


polecają oryginalne maszyny do pisania 


„REMIKGTOK<, 


Maszyna „Remington“ jest dotychczas bezwzględnie naj- 
lepszą, niepodlegaj. cą prawie zupelnie zepsuciu pracy na 
niej, bodajby bez ustannej, a przytem daje możność dzięki 
alfabetowi stalowemu, otrzymywania jednocześnie z oryginałem 
kilku kopii, zaś przy Pomocy aparatu Mimeogrąfu Edi» 
sona otrzymujemy do 1000 sztuk czytelnych i najzupełniej 
wyrażnych odbitek. Nadto posiłkuje się taśmą litograficzną, 
która daje dowolną liczbę odbitek, 

Zastosowany Tabulator do sporządzenia i przepisywa- 
nia tablic, rachnnków i wykazów, jest znakomitym wynalazkiem 
dla banków i da się zastosować do wszelkiego rodzaju formu- 
larzy, kosztorysów i wykazów. 


1191-20-14 


Lislepoa m Lód i okolia H. S. Neumark 


Ulica św. Benedykta Mè 9. 
Sprzedawcy na miasto poszukiwani. 


26862020268025800839080339580859 


Do jednej zwiększych szkół fabrycznych 2 klasowej, 


8080809080095180997870789898989898 


LODZ ATSIN] 


358989 


poszukuj 


Kilku Nauczycieli 


łymarzystów, z parol.tnią praktyką, w liczbie których jednego z seminaryum 


ę 


1139—d—9 


nia 21 listopada 1902 r. X 268 


py SFZZEZEESZZEZZEZY 


4 ZAKŁAD STOLARSKI 


przy ul. Wodnej 17. 


Zawiadamiam Sz. Publiczność, że zakład mój został przenieslony ki 
| powiększony. Przyjmoje wszelkie obstałunki jako to: szaty, stoły, Łóż- 
ka, kredensy, biurka itp, oraz wykonywuje repsracye i urządzenia, prze- ý 
prowadzki, budowlana roboty, ze swego msteryału lab też powierzonego, 
Wszelkie roboty w zakres stolaretwa wchodząse, wykończam aku. 
ratnie 1 starannie po cenach możliwie niskich, H 
Z uszanowaniem A, Rogacki, 


D PRDYDRZNZNEROWANNBONNNE 
s Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Szłucana Cerownia g 
% J. THOMASA w 
` ulica Piotrkowska Ma 79 i Spacerowa M 30 z 


880-Tr=80 . 


M. Sprzączkowski rsi = 


róg Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
Piotr GBDn=Hao> ws 


poleca: OQdstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—,Verimouth* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i'i- 
kiery krajowe j zagraniczne, 
Wina Krymskie; białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po conach stałych fabrycznych. 


CYR A lri 51 í AU Mik Drei 


Przedstawienie wspaniale 
składające się z 3 d 


wych debiutantów. I 
dyrektorowej p. Ad 
demiekie) wyk. art 
dlami. Narodowe 


171--r—114 


h qddziałów, z udziałem całej trupy, baletu i no- 
ży debiut nieustraszonej ekwilibrystki na drucie 
Devigné. Poraz pierwszy- żywe posagi- (pozy aka- 
ci cyrku. „ Drugi debiut p. Natali, z tresowanymi pu- 
charakterystyczne divertissement baletowe, 1) Po- 
z. 2)» Krakowiak. Mazar, 
Początek o godzinie 8 wiec 
W niedzielą 23 listopada 1902 r. dwa pr 
popoludnin i wieczorowe o 8 wie stawienie dzienne prze: 
czone dla dzi szkolnej. 


"——OGŁÓSZENIE. 


X Zarząd. . s—1 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


oglasza, że niżej wyszczególnione bagaże i przedmioty, pozostawion: 
stacyach, w wagonach, lub też na torze drogi, żelaznej Wabryczno Łó: 
i nieodebrane do dnia l-go listopada st. st. r. b. zachowane będą na st. 
Łódź w ciągu 4:ch miesięcy od tejże daty, po upływie zaś tego terminu, 
w razie ich nieodebrania mlegną na zasadzie $,40 i 90 ogólnej ustawy 
dla dróg żelaznych rosyjskich sprzeda zeż publiczną ligyt żę 
a) Bagaże, przybyłe ha st. Warszawa M 993, 47, 106, 965, „ 361, 
202, 208, Petersburg M 37. 3055, 6408, 6370, Ostrowiec X 204, Nó- 
woradomsk 100, Berdy 443, Lublin 25, Pińsk M-2678,Ko- 
luszki X 380, 455, Opoczno X 449, Dwi M 1426, Częstochowa Ni 752 
i Moskwa” M 15458; .- b) pozostawione przedmioty na st. Łódź: męzżka 
czapka, koszyk próżny, męzki czarny Parasol, męzki czarny parasol, ka- 
pelusz damski, czarny nięzki parasol i kalosze, damska parasolka, laska, 
pudełko ż damskim kapeluszem, kalosze lit. k, laska, czarny męzki para: 
sol, trzcinowy ręczny koszyczek, damska czarna parasolka; na st. Kolnszki; 
laska męzka, chu zka jedwabna biala, czarny męzki parasol, damska 
parasolka czarna stara. . 


ienia dzienne o 


[losBoeno Ilerzypow, I, 


Jlonar, 8 _Hoaópa 1902 r. 


W. tloczni „Rozwoju“, Piotrkowska X 111. 


Redaxtor 1 Wydawca W, Czajewski, 
ks ~ 
n aa Ř - 


